
Reu/etacyfne

Meteoryty-ze śladami
pozaziemskiej materii żywej
(WiT-AR). — Uczeni no­

wojorscy, pod kierunkiem 
prof. Nagy’ego i prof. Clau 
-sa, dokonali jak wydaje się 
rewelacyjnego odkrycia. Od 
Aaleźli oni w meteorytach 
ślady substancji i cząsteczek 
chemicznych, typowych dla 
organizmów żywych. Ryłby 
to więc pierwszy dowód ist­
nienia form życia pozaziem­
skiego.

Materiałem badań były 
resztki dwóch meteorytów:

® z Orgucil we Francji 
(rok uoadku 1864)

H z Twuny w Afryce śród 
kowej (rok upadku 1938).

Wydzielono z nich wielką 
ilość cząstek, które odkryw­
cy nazwali „zorganizowany­
mi elementami”. Wykazują 
one silne podobieństwo 
strukturalne do tzw. alg,

Äsisrykanski
szympans
Krąży
wokół Ziemi
NOWY JORK (PAP). Jak 

podają agencje zachodnie z 
Cap Canaveral, w środę 
Amerykanie wprowadzili na 
orbitę okołoziemską sztucz­
nego satelitę z szympansem 
na pokładzie. W myśl pla­
nów uczonych amerykań­
skich, eksperyment ów ma 
poprzedzić podobny lot 
amerykańskiego kosmona­
uty. Zgodnie z założeniami 
satelita ma dokonać trzech 
obrotów wokół Ziemi, a na­
stępnie na nią powrócić.

Zasobnik ze zwierzęciem 
wyprowadzony został na or­
bitę za pomocą rakiety 
„Atlas”.

czyli glonów — najpryimityw 
niejszych na Ziemi organiz 
mów roślinnych, rozwijają­
cych się w środowisku wod 
nym.

Odkrycie to pokrywałoby 
się z wynikami prac laurea 
ta ostatniej nagrody Nobla 
w dziedzinie chemii, prof. 
Calvina. Uczony ten rów­
nież zajmował się badania­

mi z zakresu „biochemii me 
teorycznej”.

Zdaniem prof. Nagy’ego, 
odkryte ślady materii żywej, 
przyniesione na Ziemię 
przez mćteoryty, pochodzą z 
którejś z planetoid. Te nie­
wielkie satelity Słońca okrą 
żają je po orbicie położonej 
między orbitami Jupitera i 
Marsa.

PROBLEMY 
gospodarki morskie)
w komisji sejmowej

W1962 r. i
WARSZAWA (PAP). - 

Posiedzenie Sejmowej Ko­
misji Gospodarki Morskiej i 
Żeglugi poświęcone było 
omówieniu budżetu i planu 
Ministerstwa Żeglugi i Cen-
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Pozostałością poangielską 
są w Ghanie stroje 

sędziów

FUNDAMENTALNE DZIEŁO 
o początkach państwa polskiego 
powstaje w Poznaniu
N. S. Chruszczów
w Krasnojarsk
MOSKWA (PAP). Szef 

rządu radzieckiego Nikita 
Chruszczów przybył 29 bm 
do Krasnojarską na Sybe­
rii.

W godzinach przedpołud­
niowych Chruszczów zwie­
dził zakłady przemysłowe

Kłopoty, jakie się wy­
łoniły podczas drugiego 
obiegu Ziemi przez sate­
litę z szympansem na po­
kładzie — skłoniły ame­
rykańską agencję aero- 
nautyki i przestrzeni kos­
micznej do rozpoczęcia 
sprowadzania sputnika na 
Ziemię o jedno okrążenie 
wcześniej.

do świątecznych z ' , '
WARSZAWA (PAP). 

(Handel wewnętrzny poczy­
nił już przygotowania do

l TA skutek wielkiej rozwoju społeczeństwa, 
/y koncentracji wysil- a nie dla celów grabież

ków unowocześnie­
nia metoa badawczych, 
użycia potężnych środ­
ków technicznych i opty

czych i niszczycielskich, 
W obecnej sytuacji na 

uki w Związku Radziec­
kim, dają się zaobser-

main ego wykorzystania wować dwa nowe spe 
zdolnej, w znacznej częś cyficzne momenty. Pier
ci młodej kadry nauko 
wej, udało się nauce ra

wszy — to powszechność 
oddziaływania nauki. W

dzieckiej wyprzedzić aktu wielu instytucjach ra- 
alną praktykę. Nie o zna- dzieckich uderza wspól- 
cza to, oczywiście, że 
nauka, radziecka nie słu­
ży radą i pomocą w
rozwiązywaniu bieżących cyny czy rolnictwa 
trudności produkcyjnych.
Wręcz przeciwnie — po 
maga ona usuwać trud 
ności w pracy inżynie-

na cecha — robi się 
tam rzeczy, które będą 
jutrem techniki, medy-

Drugi moment, decy­
dujący o dzisiejszej roli 
nauki w Związku Ra­
dzieckim, to dynamika 

TU, • wszystkich dziekarza. Ale jednocześnie J rM
wyprzedza te bieżące kła 
poty i pokazuje perspek
tywę jutra nowych me- mdraźania jej osią.
tod lżejszej, ba r dziej

dżin życia Związku. Cóż 
by przyszło z przodu­
jącej roli nauki, gdyby

wydajnej pracy. gnięć ciągnął się dzie­
siątkami lat. Tak była

Od czasów Laplace’a przeważnie w przeszłoś- 
Faraday’a czy Pas- ci. Opóźnienie we wpro- 
teur’a wiele się zmieniło, wadzaniu do szpitali ba- 
o postępie nauki decydu- dań naukowych Semmel- 
ją dziś w całym świecie weisa pociągnęło śmierć 
przeważnie nie samotni, tysięcy matek j noworod- 
genialni badacze, lecz ków. Inaczej jest dziś
wielkie zespoły fachow­
ców. W tym ogólnie świa 
towym narastaniu znaczę 
nia nauki, sytuacja Zwią 
zku Radzieckiego jest 
szczególnie doniosła, już 
chociażby dlatego, że je­
dynie w Związku Radziec 
kim i w krajach obozu

w Związku Radzieckim. 
Zycie stale stara się do­
gonić rtaukę, wziąć z 
niej dla siebie to, co 
jest na jl epsze, na j b ar- 
dziej płodne dla roz­
woju społeczeństwa. 1 
właśnie dzięki tej szyb­
kości orzemian nauka

socjalistycznego istnieją radziecka, stała się praw- 
pełne przesłanki, że zdo- dziwie dynamiczną siłą
bycze nauki wykorzysta­
ne zostaną dla dobra

wytwórczą.
A. R.

zwiększonych zakupów w 
okresie przedświątecznym.

Zgodnie z informacjami 
MHW sklepy zostaną lepiej 
niż w zeszłym roku zaopa­
trzone w mięso, wędliny i 
konserwy mięsne.

Przeznacza się do sprzedaży 
72 tys. ton mięsa (tj. o 11 proc. 
więcej niż w podobnym okre­
sie ub. roku) oraz o ponad 60 
proc. więcej konserw. Zgodnie 

życzeniami klientów, prze­
mysł zobowiązał się dostarczyć 
w tygodniach przedświątecz­
nych duże ilości poszukiwa­
nych małych szynek, baleronów 
oraz polędwicy. Wybór mięsa 
uzupełnią duże dostawy świe­
żych i mrożonych gęsi, kaczek, 
kur i indyków. Łącznie przygo 
towuje się o przeszło 2 tys. t 
więcej drobiu niż przed święta 
mi w zeszłym roku.

Tradycyjne karpie ukażą 
się w sklepach w większych 
ilościach na kilka dni przed 
świętami — dostawy będą 
wyższe o 150 t. Sklepy ryb­
ne i spożywcze będą także 
dysponowały sporymi iloś­
ciami śledzi solonych, któ­
rych przeznacza się do sprze 
dąży 7.300 t.

Nie powinno sprawiać kło 
potów również zaopatrzę 
me w jajka i masło. Prze­
widuje się zwiększone dosta 
wy mąki pszennej oraz
wszelkich przypraw i do­
datków do ciast.

Drogą morską i lądową 
przybywają obecnie trans­
porty towarów zamorskich: 
rodzynek, fig, migdałów, ba 
nanów, orzechów oraz ta­
kich przypraw jak liście
laurowe, goździki itp.

W najbliższych dniach u- 
każą się w sprzedaży owo­
ce cytrusowe. Na okres

POZNAN (PAP). Z ini­
cjatywy Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk i Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu przygotowywana 
jest fundamentalna pozycja 
pt. „Początki państwa pol­
skiego”.

Dzieło to — praca zbio­
rowa, podjęta dla uczczenia 
Tysiąclecia — przygotowy­
wane jest na podstawie za 
równo źródeł pisanych, jak 
i wyników badań archeo­
logicznych. Na czele korni te 
tu redakcyjnego stanęli pro 
fesorowie U AM: dr dr Ge­
rard Labuda, Kazimierz Ty 
mieniecki i Henryk Łow- 
miański. Część pierwsza 
dzieła poświęcona jest for­
mom organizacyjnym i po 
litycznym Polski wczesno- 
feudalnej, część druga — 
zagadnieniom kulturalnym i 
gospodarczo - społecznym.

Część pierwsza jest już 
w druku i — jak się prze 
widuje — powinna ukazać 
się z początkiem przyszłego 
roku.

Strauss 
się obraził...
NOWY JORK (PAP). Je­

den ze współpracowników 
prezydenta Kennedy’ego Ar­
thur Schlesinger, zamieścił 
ostatnio na łamach ma­
gazynu „Show” recenzję z 
filmu Stanleya Kramera 
„Proces w Norymberdze” 
Schlesinger wyraził się tarn 
m. in., że „Niemcy wykazu­
ją specjalne skłonności do 
arogancji i służalczości”.

Oburzyło to niesłychanie 
bawiącego w Nowym Jorku 
bońskiego ministra obrony 
Straussa, który nie omiesz­
kał zakwalifikować tej opi 
nii jako szkodliwej' „dla 
amerykańsko - niemieckich 
stosunków i wzajemnego za 
ufania”. Strauss zaznaczy! 
z przekąsem, że pragnie 
wierzyć, iż rady, jakich z 
racji zajmowanego stano­
wiska Schlesinger udziela 
Białemu Domowi, mają od­
mienny charakter------ Q-----

Drugie zwycięstwo 
Dynama Bukareszt 
w ©daisSsy

W drugim swym meczu 
w Gdańsku, mistrzowska

16 NOWYCH STATKÓW
ROZBUDOWA PORTÓW
ZWIĘKSZENIE POTEN­
CJAŁU STOCZNI RE­
MONTOWYCH

tralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej.

Referując sprawozdanie z 
wykonania planu i budżetu 
za rok 1960 poseł Włady­
sław Piątkowski stwierdził, 
że w omawianym roku po­
większono i zmodernizowa­
no morską flotę handlową i 
rybacką, wzrósł także tabor 
eglugi śródlądowej.
Jeśli chodzi o bieżący rok 

W gospodarce morskiej, to, 
jak wynika ze sprawozda­
nia złożonego przez wicemi­
nistra żeglugi Jana Wiśniew 
skiego, dostawy statków dla 
floty nie przebiegały zgod­
nie z planem. Zamiast prze­
widywanych 21 statków o to 
nażu 130,8 tys. DWT, flota 
otrzyma w br. 18 nowych 
statków o tonażu 83 tys. 
DWT. W rezultacie stan flo 
ty na koniec br. wyniesie 
758 tys. DWT.

Natomiast zgodnie z pla­
nem przebiegają dostawy 
statków rybackich, nie no­
tuje się również opóźnień 
w realizacji planu rozbu­
dowy taboru żeglugi śród­
lądowej. Gorzej jest z reali­
zacją inwestycji zaplecza 
gospodarki morskiej.

Dochody budżetowe resor­
tu żeglugi wzrosną w tym 
roku, o 162 min zł i osiąg­
ną kwotę 570,5 min zł.

Planuje się, że w 1962 r. 
za usługi morskie (po opła­
ceniu za granicą wydatków 
związanych z eksploatacją 
floty) i usługi portowe oraz 
przewozy żeglugi śródlądo­
wej łączna kwota netto 
wpływów dewizowych wy­
niesie 132,5 min zł dew.

Trzeba podkreślić, że po­
łowę sumy, przeznaczonej w 
przyszłym roku na cele 
inwestycyjne resortu — prze 
znacza się na zakup statków 
handlowych, a 20 proc. na 
zakup statków rybackich i 
śródlądowych. Łącznie w 
przyszłym roku ma być za­
kupionych 16 statków o to­
nażu 120.600 DWT, z tym 
jednak, że 5 z nich stano­
wią spóźnione dostawy te­
goroczne.

Flota rybacka powiększy 
się o 3 trawlery przetwór­
nie, 6 trawlerów motoro­
wych i 11 różnych wiel­
kości kutrów.

Poważnej rozbudowie ule­
gną porty morskie. Na ten 
cel wydatkuje się 281 min 
zł z czego 78 min zł prze­
znacza się na zakup 
urządzeń przeładunkowych, 
Szczególnie skoncentrowane 
będą inwestycje w porcie 
szczecińskim.

Znacznie zwiększy się po 
tencjał morskich stoczni re­
montowych, m. in. dzięki 
dwu nowym dokom, zaku­
pionym za granicą.

Gubernator Nowego 
Jorku Nelson Rockefel­
ler i jego córka Mary 
Strawbridge otrzymują 
wiadomości o wynikach 
poszukiwań zaginionego 
w dżungli Irianu Zacho 
dniego syna gubernatora 
23-letniego Michaela. In­
formacji udziela kontr­
admirał Leonard Resser 
(po lewej), dowódca 
wojsk morskich USA w 
Irianie.

CAF

Rada Państwa
uchwaliła
projekt ustawy
o Sądzie Najwyższym
WARSZAWA (PAP). — 

Rada Państwa na posiedze­
niu 29 bm. uchwaliła pro­
jekt ustawy o Sądzie Naj­
wyższym.

Projekt ustawy będzie 
wniesiony do Sejmu ze 
wspólnej inicjatywy ustawo 
dawczej Rady Państwa | 
rządu.

Rozwija się 
nasze górnictwo
* DUŻE ZŁOŻA WĘGLA BRUNATNEGO POD 
BEŁCHATOWEM (koło Łodzi) H NOWE ZAGŁĘ­
BIE WĘGLOWE POWSTANIE W WOJ. KRA­
KOWSKIM
ŁÓDŹ (PAP). - Geologo­

wie odnajdują wciąż nowe 
bogactwa mineralne, które 
kryje w swym wnętrzu zie­
mia łódzka, do niedawna u- 
ważana za bardzo ubogą pod 
tym względem.

Po wykryciu' wielkich po­
kładów węgla brunatnego 
pod Rogoźnem niespełna 20 
km od Łodzi, ujawniono ol 
brzymie pokłady wysoko ka 
iorycznego (od 1800 do 2800 
kilokałorii z 1 kg) węgla bru 
natnego w okolicach Bełcha 
towa. Dotychczas dokładnie 
zbadano ok. 7 km kw. pokła 
dów. Zasoby węgla zalega­
ją tu bardzo korzystnie — 
grubą wielometrową wars­
twą. Złoża bełchatowskie są 
wolne od zasoleń i innych 
zanieczyszczeń mineralnych.

W oparciu o wykryte za­
soby będzie można wybudo­
wać i eksploatować elektro­
wnię o mocy więszej od tu- 
roszowskiej.

* * *

KRAKÓW (PAP). - Mini­
sterstwo Górnictwa i Ener­
getyki podjęło decyzję o 
przystąpieniu do budowy w 
woj. krakowskim nadwiślań 
skiego okręgu węglowego. 
Inwestycja ta, którą'zaliczać 
się będzie do największych

przedświąteczny zakupiono V • „T tL ’ •. UiUT 6 tys. t greckich i w,osWc„|~ D“‘BukaS

cytryn i 6.200 t. pomarańcz; spotkala wieczorem w
oraz suszone śliwki, more­
le, brzoskwinie i daktyle.

Część1 tych towarów już 
jest wyładowywana w Gdań
sku.

sali AOS z GKS Wybrzeże. 
Po pięknym popisie gry na 
najwyższym poziomie Ru­
muni pokonali GKS Wy­
brzeże 21:10 (13:5).

Jeszcze nie
ale nasze
już jest gotowe
Dorocznym zwyczajem, w 

przededniu nadchodzących 
mrozów, przeprowadziliśmy 
rozmowę z pełnomocnikiem 
ministra żeglugi do spraw 
walki z lodami na odcinku 
wybrzeża położonym na 
wschód od Łeby, kapitanem 
portu gdyńskiego Mieczysła 
wem Jacyniczem.

— Jak wyglądają tego­
roczne przygotowania do 
kampanii przeciwlodowej?

— Gotowość do walki 2 
lodami obowiązuje nas na 
podstawie specjalnie wyda­
nego zarządzenia ministra 
żeglugi. Ostateczny i nie­
przekraczalny termin goto­
wości wyznaczono na dzień 
31 grudnia. My jednak skro 
eiliśmy ten termin o równy 
miesiąc, mając na uwadze 
konieczność zarezerwowa­
nia sobie czasu na wszel­
kie nieprzewidziane okolic? 
ności, opóźnienia remontów 
jednostek itp.

— Ile i jakie jednostki 
bronić będą torów 1 wod­
nych i portów naszego wy­
brzeża przed zamarznię­
ciem?

!— Będzie icb w sumie 14

ma mrozów
Wybrzeże
do walki z lodem
ze wzmocnieniami przeciw- 
lodowymi i 1 lodoiamacz. 
Są to holowniki Zarządów 
Portów w Gdyni i Gdańsku, 
PRCiP, PRO i Rejonu Dróg 
Wodnych w Tczewie. Jedy­
ny lodoiamacz jaki posiada­
my — „Swarożyc” — w 
pierwszym okresie praco­
wać będzie w Szczecinie — 
gdyż wiadomo z doświadczę 
nia, że ten właśnie port naj 
prędzej zamarza. Później 
„Swarożyc” oddany będzie 
do dyspozycji pertom w 
Gdyni i Gdańsku. Drugi lo­
doiamacz „Posejdon”, któ­
ry w ub. roku był remonto­
wany i zaraz na początku 
akcji przeciwlodowej miał 
awarię, nie nadaje się już 
do eksploatacji i całkowi­
cie z niego zrezygnowaliś­
my.

W porcie gdańskim do 
akcji przygotowanych jest 
5 własnych holowników, w 
Gdyni zaś 4. PRCiP odda­
je do dyspozycji 2 holow­
niki — jeden z nich prze­
bywać w Helu, a
drugi stanowić będzie rezer 
wę. PRO przeznaczyło do 
Q Dokończenie na str. 2

w ostatnich latach w na­
szym górnictwie, zlokalizo­
wana została na pokładach 
zasobnych w węgiel energe­
tyczny.

Pierwszą w nowym okrę 
gu będzie kopalnia „Spytko­
wice”, której projekt techni 
czny został już opracowany. 
Ma to być obiekt o najbar­
dziej nowoczesnych rozwią­
zaniach.

W nadwiślańskim okręgu 
węglowym zbudowanych zo 
stanie kilka kopalń. Inwesty 
cja towarzysząca — duża 
elektrownia pracować bę­
dzie w oparciu o wydoby* 
wany na miejscu węgiel e- 
nergetyczny.

Prez. Kennedy 
zadowolony

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Kennedy oświad 
czyi, że opublikowanie w 
Związku Radzieckim wy­
wiadu, którego udzielił re­
daktorowi „Izwiestii” Adżu- 
bejowi stanowi „ważny krok 
naprzód”, jeżeli chodzi o 
wzajemne zrozumienie mię­
dzy USA a ZSRR-

Mam nadzieję, że dopro­
wadzi to do dalszego wzmo 
żenią swobodnych kontak­
tów między naszymi dwo­
ma krajami na wszystkich 
szczeblach — powiedział 
Kennedy.

-----B-—

Z konferencji 
genewskiej

GENEWA (PAP). Na środo­
wym posiedzeniu genewskiej 
konferencji w sprawie zakazu 
doświadczalnych wybuchów bro 
ni nuklearnej przewodniczył de 
legat USA Dean.

Pierwszy zabrał głos delegat 
W. Brytanii J. Godber oświad­
czając, iż przedstawiciele mo­
carstw zachodnich przystąpili 
do rozpatrywania propozycji ra­
dzieckich wniesionych na posie­
dzeniu wtorkowym, jednakże 
chcieliby otrzymać pewne do­
datkowe informacje o stano­
wisku Związku Radzieckiego. 
W związku z tym przedstawi­
ciel W. Brytanii zadał delegacji 
radzieckiej szereg pytań.

W tym samym duchu przema­
wiał delegat amerykański Dean. 
Zarówno Dean, jak i Godber 
sformułowali swe pytania W 
sposób, z którego wynika wy­
raźnie, iż zamierzają odrzucić 
propozycje radzieckie.

Pod koniec posiedzenia zabrał 
głos delegat ZSRR Carapkin. ' —n-—

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
dnia 30 bm.

Zachmurzenie przeważnie du* 
że i miejscami deszcz. Tempe­
ratura od plus 1 stopni rano 
do plus 6 stopni w ciągu dnia.

Wiatry słabe do umiarkowa­
nych z kierunków południowo* 
zachodnich-
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Przedstawiciele

na Wybrzeżu
Wczoraj port gdański od­

wiedzili przedstawiciele han 
dlu zagranicznego Czecho­
słowacji — attache handlo­
wy ambasady CSRS w War 
szawie — Vit Cejke, konsul 
generalny CSRS w Szczeci­
nie — Emil Rabyska, radca 
generalny ambasady — Otto 
Koeura i dyrektor przedsię­
biorstwa spedycyjnego „Spęd 
rapid” — Władimir Burian.

W rozmowie z dyrekto­
rem naczelnym Zarządu Por 
tu Gdańsk Stanisławem Pat 
schulem goście szczegółowo 
zapoznali się z możliwością 
mi eksploatacyjno-technicz- 
nymi i organizacyjnymi ob­
sługi tranzytu czechosłowac 
kiego, a w szczególności — 
obsługi transportu bananów, 
których tranzyt przez port 
gdański rozpoczął się przed 
dwoma miesiącami.

W czasie zwiedzania por 
tu goście czechosłowaccy 
obserwowali wyładunek ba­
nanów ze statku fińskiego 
„Jaersoe”, przycumowanego 
obok bananowni. (bk)

jPmnimumok
Po ciepłym, niemal wiosennym październiku, 

zimne i przeważnie deszczowe dni listopada przy­
pomniały berlińczykom, że zbliża Się zima, że od 
przełomowej dla tego miasta daty 13 sierpnia mi­
nęły już trzy miesiące.

JAK przedstawia się dziś 
życie w Berlinie demo 

kratycznym? Dla obcego
przybysza, który nie był tu 
przed 13 sierpnia, odpowiedi 
nie budzi wątpliwości: nor­
malnie. Ludzie spieszą się 
do pracy, robią zakupy w 
dobrze zaopatrzonych skle­
pach, wstępują na gorące 
kiełbaski z kuflem piwa, 
zapełniają autobusy, tram­
waje i obsługujące Berlin 
demokratyczny linie S-Bahn 
i U-Bahn. Liczni tu stosun­
kowo posiadacze samocho­
dów, motocykli i skuterów 
korzystali do niedawna z 
pięknej Jesieni i Wyruszali 
w niedzielę za miasto, nad 
otoczone lasami malownicze 
jeziora.

Ruch na ulicach miasta 
jest zapewne mniejszy nii 
np. w Warszawie, ale Ber­
lin stanowi właściwie zes-

leszcze nie ma
• Dokończenie ze str. 1
akcji przfeciwlodowej 3 jed­
nostki. Jest to „Swarożyc”. 
a ponadto „Tumak”, który 
bronić będzie portu wlady- 
sławowskiego oraz „Jantar” 
lub „Koral”, przeznaczony 
do pracy na redach por­
tów Gdyni i Gdańska. Ho­
lownik „Borsuk” własność 
RDW w Tczewie, przezna­
czony jest do pracy w Gór 
kach Wschodnich.

— Które z portów zam­
knięte będą w okresie mro­
zów?

— Nie będziemy bronili 
przed lodami kilka małych 
portów rybackich. Będą to 
Łeba, Jastarnia, Świbno i 
Górki Wschodnie. Ten ostał 
ni port tylko w początko­
wej fazie będzie posiadał 
holownik. Kutry z „skaza­
nych” na zamarznięcie por­
tów zmienią swoje bazy — 
przenosząc się do Helu, Gdy 
ni i Gdańska. Chcę dodać 
że bardzo ważne w naszej 
kampanii przeciwlodowej są 
zwiady o sytuacji lodowej 
na Bałtyku. W rejonie 
Szczecina zwiadów takich 
dokonywać będzie helikop­
ter, który posiada tamtej-

Kierowca
i- PKS
skazani
na daiywosie

BYJXV: z.-ĆCZ «PAP). — Przed 
Sądem Wojewódzkim w Bydgo 
szczy — ośrodek w Toruniu — 
zakończył się proces przeciw­
ko kierowcy Tadeuszowi Jaroc­
kiemu i koi« doktorowi Edwardo 
tvi Mielcarkowi zatrudnionym 
w PKS Toruń.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia, s września br. stanowili 
oni załogę autobusu PKS, któ­
rym 40 pasażerów z miejscowo­
ści Złotaria nad Drwęcą udawa 
ło się do teatru w Toruniu. 
Wskutek nadmiernej szybkości , 
w pobliżu mostu nad Drwęcą ‘ 
w miejscowości Kasztorek, au­
tobus stoczył się z 13-metrowe 
go nasypu do rowu. W wypad 
ku tym 13 osób odniosło cięż­
kie obrażenia zaś kilka zostało 
lżej rannych. Dochodzenia wy­
kazały, że zarówno kierowca 
Jak i konduktor byli w czasie 
jazdy nietrzeźwi. Zeznania 
świadków oraz biegli potwier­
dzili zarzuty aktu oskarżenia. ]

Sąd w sentencji .wyroku uznał i 
teinę oskarżonych za udowod- i 
nioną w całej rozciągłości i i 
podkreślił pełną współodpowle j 
dzialność konduktora za bez- j 
pieczeństwo pasażerów. Tadeusz i 
Jarocki i Edvard Mielcarek 
Skazani zostali na kary doży­
wotnego więzienia.

------- ■—-
mm m ■ -

banku PKO
Bank Polska Kasa Opieki 

SA, w celu stworzenia swo 
im klientom dogodniejszych 
warunków zakupu w okre­
sie wzmożonego ruchu przed 
świątecznego tj. od 1 do 24 
grudnia br. przedłuża sprze 
daż We wszystkich ekspozy­
turach w każdy piątek do 
godz. 18.00, w niedzielę 17.12 
br. wszystkie ekspozytury 
prowadzić będą sprzedaż od 
godz. 11 do 16.

sza służba zdrowia. U nas 
za ^ /niliśmy sobie pomoc 
wojska.

— Kiedy otrzymamy dru­
gi lodołamacz, budowany na 
nasze zamówienie w Anglii?

— Niestety, nie w tym se 
zonie. Duży lodołamacz, po­
siadający moc 3.500 KM, a 
więc dwa razy większy od 
„Swarożyca” (1850 KM) — 
otrzymamy dopiero w dru­
giej połowie grudnia przy­
szłego roku.

A więc w przyszłym roku 
będzie nam nieco łatwiej 
przygotować się do akcji 
przeciwlodowej. Niemniej i 
bieżący sezon teoretycznie 
mamy już zabezpieczony. 
Mówię — teoretycznie — bo 
z pogodą bywa rozmaicie i 
lubi płatać rozmaite „psi­
kusy”. Trudno jest też po­
wiedzieć, jak będą spisy­
wać się jednostki, przezna­
czone do akcji. Jesteśmy 
jednak dobrej myśli.

(czes)

pół rozrzuconych na ogrom­
nej przestrzeni, mniejszych 
miast, żyjących w dużym 
stopniu własnym życiem, 
mających swoją „główną” 
ulicę, swoje małe, bardzo 
ruchliwe centrum. Dawne 
handlowe i reprezentacyjne 
centrum dzisiejszej stolicy 
NRD jest najbardziej znisz­
czoną częścią miasta. Wo­
kół niego powstają obecnie
— i to w ogromnym tempie
— nowe domy, a nawet ca­
łe ulice zabudowane prze­
ważnie wielkimi blokami * 
prefabrykowanych elemen­
tów.

Niewielka, zwłaszcza wie­
czorami, ilość ludzi na uli­
cach, to także przejaw „sty­
lu życia” wytworzonego jesz 
cze za czasów Wilhelma II.

Weźmy choćby taki fakt: 
bramy domów zamyka się już 
o godzinie ósmej wieczorem. 
Dzwonków do dozorcy nie ma, 
każdy mieszkaniec ma swój 
klucz. Problem zaczyna się 
Jednak wtedy, gdy zechce się 
odwiedzić wieczorem znajo- 
wych. W nowo budowanych 
domach Instalowane są przy 
wejściu dzwonki do poszcze­
gólnych mieszkań. Ale w 
ogromnej większości domów 
starych takich instalacji nie 
ma, trzeba więc bądź uprze­
dzić gospodarzy telefonicznie, 
by o umówionej godzinie ocze 
kiwali gościa przy bramie, 
bądź też wołać z ulicy, by 
ktoś zeszedł otworzyć...

Nawiasem mówiąc, kiedy w 
pierwszych dniach pobytu w 
Berlinie Wyraziłam z tego po­
wodu zdziwienie, maja gospo­
dyni wyjaśniła mi z godnoś­
cią, że to przecież „porządny 
dom”.

TEGO rodzaju — liczna 
rzecz jasna i dotyczące 

różnych dziedzin — drobno 
fakty należą do normalnego 
kolorytu miasta i nie mają 
nic wspólnego z zarządze­
niami sierpniowymi rządu 
NRD. Warto przy okazji do­
dać, że mieszkając w Ber- 
l:nie demokratycznym moż­

Ignacy Laga - Sowiński 
przybył do Moskwy

MOSKWA (PAP). - W 
dniu 29 bm. przybył do Mo­
skwy przewodniczący dele­
gacji polskiej na Światowy 
Kongres Związków Zawodo­
wych, przewodniczący CRZZ 
— Ignacy Loga - Sowiński.

Ignacy Loga - Sowiński 
weźmie w dniu 30 bm. u- 
dział w posiedzeniu Biura 
Wykonawczego Światowej 
Federacji Związków Zawo­
dowych, którego jest wice 
przewodniczącym, a następ­

nie — 2-dniowych obradach 
Komitetu Wykonawczego 
ŚFZZ. Pozostali członkowie 
delegacji polskiej na Świa­
towy Kongres Związków Za 
wodowych oczekiwani są w 
niedzielę.

Następnego dnia kongres 
rozpocznie obrady, które po­
trwają do 16 grudnia. Kon­
gres odbędzie się w nowym 
pałacu zjazdów na Kremlu, 
oddanym do użytku z okazji 
XXII Zjazdu KPZR.

na było nie mieć nawet po­
jęcia o niedawnych incyden 
tach wywoływanych przez 
Amerykanów przy przejściu 
do Berlina zachodniego 
przy Friedrichstrasse. Do­
wiadywało się o tym z ga­
zet, radia i telewizji, ale 
na życie miasta nie miało 
to najmniejszego wpływu.

Czy wszystko to znaczy, 
że. sprawa komunikacji 
między wschodnią i za­
chodnią częścią miasta nic 
Jest „tematem dnia” że 
nikt tu już o tym nie mó­
wi? Tak oczywiście nie 
jest.
Dziennikarzowi z Polski 

przypominają o ogromnym 
znaczeniu tych zarządzeń 
dla normalizacji życia spo­
łecznego i gospodarczego w 
stolicy NRD wszyscy* tutej­
si rozmówcy — działacze 
społeczni, dziennikarze, nau­
kowcy.

Można też — rzecz prosta — 
usłyszeć o problemach, które 
stworzył 13 sierpnia — zna­
czniejszej i mniejszej wagi, 
ale utrudniających na co dzień 
życie, jak np. konieczność po 
konywania okrężnej drogi ż 
domu do pracy przez tych, 
którzy poprzednio jechali ko­
leją przecinającą zachodnie 
sektory Berlina. Zdarzy się 
też, że szewc czy fryzjer wy­
raża niezadowolenie, gdy nie 
może otrzymać na miejscu Ja­
kichś drobiazgów czy Przybo­
rów nie wyrabianych jeszcze 
w NRD, które poprzednio 
kupował „po tamtej stronie”, 
■file znacznie liczniejsza od 
tych rzemieślników rzesza ich 
klientów podkreśla na każ­
dym kroku pozytywne zmia­
ny, jakie zaszły również ł w 
prywatnych warsztatach, pra­
cowniach i punktach usługo­
wych w Berlinie demokraty­
cznym, gdy odpadła daw­
na klientela uprzywilejowana 
przez prywatnych właścicieli 
z racji płacenia markami za- 
chodnioniemiecklmi, o sztucz­
nie zawyżonym kursie wymia­
ny.
Każda gospodyni domowa 

mówi chętnie o tym, jak 
bardzo poprawiło się zaopa­
trzenie miasta w artykuły 
spożywcze. Masło, na przy­
kład, kiedyś w nieprawdopo 
dobnych ilościach wykupy­
wane przez przybyszów . z 
„zachodu”, teraz czeka w 
każdym sklepie na nabyw­
ców. Podobnie jest z inny­
mi artykułami. Nawet kwia 
ty z licznych tu kwiaciarni 
stanowiły ponoć kiedyś to­
war masowo wykupywany 
przez mieszkańców Berli­
na zachodniego. Przeważnie 
więc tego typu rozmowy z 
przypadkowymi ludźmi koń­
czą się potwierdzeniem bez 
spornie odczuwanych już 
przez mieszkańców korzyści, 
satysfakcją ze zlikwidowa­
nia instytucji „Grenzgangc- 
rów (mieszkańcy Berlina de 
mokratycznego, którzy pra­
cowali w Berlinie zachod­
nim), a nawet — trochę za­
skakującym wnioskiem: trze 
ba to było zrobić 10 lat te­
mu...

Wypadnie więc nieco roz­
szerzyć daną na wstępie 
odpowiedź: stołeczne miasto 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej właśnie d o- 
piero teraz zaczyna 
żyć normalnie, bez zakłó­
ceń z zewnątrz.

Halina Brodzka

Z POBYTU „MAZOWSZA” W USA

Na zdjęciu: grupa „Mazowszanek" na ulicach Nowego Jorku

Nasz kodeks moralny
powstanie z wiary
w człowieka

We wtorek powstał w 
Gdańsku wojewódzki okręg 
TOWARZYSTWA KULTU­
RY MORALNEJ. Tymcza­
sową siedzibą okręgu jest 
lokal WK SD, Wrzeszcz, ul. 
Sobótki 18.

Towarzystwo (zarząd głów­
ny w Warszawie, prezesem 
jego jest prof. Tadeusz Ko­
tarbiński) istnieje już od po 
czątku roku 1959. Jego ce­
lem jest — w największym 
skrócie — krzewienie kul­
tury moralnej w życiu jed­
nostki, rodziny i społeczeń­
stwa.

Środkami działania są m. in.: 
prowadzenie i popieranie prac 
naukowo - badawczych w dzie 
dżinie wifedży' móralnej óraz u- 
powszechnianie tej wiedzy w 
społeczeństwie drogą wykła­
dów, publikacji, publicznych dy 
skusji, wystaw itp. Metodą pra 
ktycznego działania będzie naj­
szersza współpraca ze wszystki 
mi organizacjami społecznymi. 
Do ważnych kierunków prac 
Towarzystwa będzie należało 
m. in. ustalenie przyczyn zła, 
ich zwalczanie oraz obrona lu­
dzi, podejmujących walkę ze 
złem.

Na zebranie organizacyj­
ne towarzystwa przybyło po 
nad 20 osób, reprezentują­
cych głównie środowisko le 
karskie, prawnicze, nauczy 
cielskie i dziennikarskie. 
Prof. Tadeusz Kotarbiński 
otworzył zebranie słowami, 
skierowanymi do przyby­
łych: „Co nas łączy? Wiara 
w człowieka!”.

Referat o zadaniach To­
warzystwa Kultury Moral­
nej wygłosił sekretarz gene 
rainy zarządu głównego to 
warzystwa, red. Michał 
Pankiewicz. Powiedział on 
m. in.:

— Słyszy się nader częs­
to, że zło należy tępić rozpa 
lonym żelazem. Nasze to-

Szanowny Panie Redak­
torze!

Chociaż w Warszawie nie 
brakło gruzów — to jednak 
ruiny dawnego gmachu 
PKO na rogu Marszałkow­
skiej i Świętokrzyskiej były 
najefektowniejsze. Ponieważ 
właśnie w ich pobliżu od­
bywały się wszystkie mani­
festacje i pochody, przeto 
spełniały one przez długie 
lata rolę antywojennej de­
koracji. Niewiele brakowa­
ło, aby te dekoracyjne rui­
ny przetrwały co najmnie] 
następne piętnastolecie. Na­
przód nie można było bo­
wiem dogadać się w spra­
wie zabudowy Wschodniej 
Ściany, a później w sprawie 
rozbiórki ruin PKO-ow- 
skich. Okazało się, iż uży­
cie dynamitu do ich wy­
sadzenia spowodowałoby za 
walenie kilku sąsiednich do 
mów i wypadnięcie szyb 
w całym śródmieściu. Posta 
nówiono więc rozebrać rui­
ny przy pomocy palników 
acetylenowych i kilofów, o- 
strzegając, iż potrwa to bar 
dzo długo. A tymczasem, 
zupełnie niespodziewanie, 
już po dwóch miesiącach 
po dekoracyjnych ruinach 
nie zostało nawet śladu. 
Bardzo się z tego wszyscy 
ucieszyli, a obecnie spece 
badają, czy na PKO-ow-

KO>lRO&KAQ~®omt>m
skich fundamentach będzie 
można postawić jeden z 
wieżowców Ściany Wschod­
niej.

Nie zawsze jednak, Panie 
Redaktorze, mamy powody 
do tak wielkiej radości. Mi 
nęły wprawdzie czasy, kie­
dy urbaniści i architekci 
decydowali o wyburzeniu 
okazałego i całego domu, 
jedynego, który ocalał w 
zupełnie zburzonej dzielni­
cy, ponieważ ten dom psuł 
im wizję przyszłego osie­
dla. Niemniej jednak wizje 
w dalszym ciągu, chociaż w 
nieco łagodniejszej formie, 
robią swoje. Oto np. wizja, 
wspomnianej już Wschod­
niej Ściany, spowodowała 
decyzję rozebrania kilku 
domów przy ulicy Rutkow­
skiego i Hibnera. Domy te 
są niesłychanie gęsto zclhid 
nione i przed ich rozebra­
niem, trzeba będzie zapew­
nić mieszkańcom kilkaset 
nowych izb. Mieszkańcy 
bardzo się z tego cieszą, 
albowiem przeniosą się .ze 
starych i ,,zagęszczonych" 
ruder do nowych domów, 
natomiast ludzie oszczędni i

praktyczni pomstują ile wie 
zie. Były liczne głosy pro­
testu, były najróżniejsze 
komisje, wałkowano spra­
wę długo, ale jednak w o- 
stuteoznym rachunku za tri­
umfowała wizja.

Skoro już jesteśmy przy 
tych sprawach, chciałbym 
zawiadomić, iż zaczęły się 
w Warszawie walić dwa 
nowe dojny. W tym jeden 
zabytkowy (nie ma żadne] 
sprzeczności — w Warsza­
wie zabytki też są nowe). 
Oba domy są jeszcze do u- 
ratowania i chyba będą 
uratowane. W tej smutnej 
historii jest jeden pikantny 
szczegół. A mianowicie ów 
zabytkowy, walący się dom 
— to Pałac pod Blachą, na­
leżący ongiś do księcia Pe- 
pi, a dzisiaj siedziba władz 
architektonicznych W arsza- 
wy. Przysłowie o szewcu, 
który chodzi bez butów, nie. 
traci swojej aktualności na 
przestrzeni wieków.

Utrzymał się, Panie Re­
daktorze, miły zwyczaj wy­
bierania w każdym roku 
mister Warszawy. Przed 
dwoma laty ten zaszczytny,

tytuł otrzymał piękny dom 
przy Kredytowej, w ubieg­
łym roku przy Niskiej, a w 
roku bieżącym dom z osie­
dla Sady Zoliborskie. Mi­
ster Warszawy, w odróżnię 
niu od mężczyzn, Którzy 
ubiegają się o tytuł „mi­
ster" na różnych pokazach, 
musi posiadać walory nie 
tylko zewnętrzne, lecz rów 
nież wewnętrzne. To zna­
czy musi być piękny n>d 
każdym względem: od stru 
ny elewacji, zaprojektowa­
nia wnętrz i wykończenia 
detali. Nie może mieć też 
żadnych usterek.

Idę o najgrubszy zakład, 
że tytuł mister Warszawi, 
nie otrzymają nowe bloki 
przy ul. Grójeckiej. Są 
wprawdzie bardzo piękne 
na zewnątrz, ale wnętrza 
biją wszystkie rekordy bez­
myślności. Zaprojektowano 
tam na przykład kuchnie o 
wymiarach sporej sali lalo 
wej, a niektóre pokoje, że­
by było śmieszniej mają 
kształt wielohoków. I to w 
dodatku nierównych. Ponie­
waż obecnie do tych no­
wych bloków wprowadzają 
się nowi lokatorzy, więc 
śmiechu jest co niemiara.

Czego i panu życzę (oczy 
wiście śmiechu), Pański
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warzystwo nie będzie popie 
rało tego* kierunku. Polskie 
tradycje oddziaływania mo­
ralnego też mogą obcho­
dzić swoje tysiąclecie, a w 
tradycjach tych wybitne 
miejsce zajmowały zawsze 
myśl i słowo. Chuliganeria 
7bogaciła nasz język o jed­
no wyrażenie: „drętwa mo­
wa”. Nąsza mowa nie oę- 
dzie drętwą. Postaramy s»ę 
pracować dla przywrócenia 
myśli i słowu ich istotnej 
wartości.

Po referacie odbyła się 
niezwykle interesująca dy­
skusja. W najbardziej ogńl- 
n ' charakterystyce można 
ją nazwać przede wszyst­
kim wołaniem o odbudowę 
opinii społecznej. Wysunął 
ten prnb’em sędzia Swinar- 
ski. Przypomniał, że w 
środowiskach towarzyskich 
przed wojna usiłowano r.ie 
podawać ręki człowiekowi, 
który popełnił czyn hańbią­
cy. Dziś:

— Dyrektor wychodzi z 
kryminału, w którym sie­
dział za przestępstwo gospo 
darcze i urządza przyjęcie- 
Przychodzą na nie wszyscy 
zanros^eni i jeszcze później 
chlubią się tą obecnością.

Mówca stwierdził, a z sa­
tysfakcją »rzyć"«" >j.mv. że 
jest on długoletnim sędzią, 
że:

— Potępienie przestępcy 
przez opinię publiczną jest 
nie mniej ważnym czynni­
kiem wychowawczym, niż 
wymiar kary.

Czytelnika prosimy jednakże 
nie krystalizować jeszcze osta­
tecznie swojej opinii w poruszo 
nym zagadnieniu — Wymagało­
by ono ściślejszego sprecyzowa 
nia. Przy całej słuszności po­
stulatu o odbudowę opinii po­
tępiającej zło, należy jak naj­
bardziej pamiętać i o tym, że 
najpiękniejszym czynem wy­
chowawczym byłoby wyciągnię 
cie człowieka ze zła i ułatwie­
nie mu powrotu do zdrowego 
społeczeństwa.

Dyskusyjnie prosimy po­
traktować też i inne, zrela­
cjonowane w tym sprawozda 
niu, opinie.

Każde przemówienie było 
sygnalizacją bardzo godnych 
uwagi problemów. Niespo­
dziankę sprawił nam pro­
kurator Kulickś. Ostrzegł on 
mianowicie przed przece­
nianym skuteczności sank­
cji karnych. Zbyt wysokie 
kary — jego zdaniem — de 
waluuią je. Jeżeli ktoś np, 
wie, że za stosunkowo drób 
ne naduzveie „wpadnie” na 
5 — 7 lat więzienia, to już 
ryzvkpie ..na całego”.

Drugą miłą niespodzianką 
było wołanie tegoż prokura 
tora o pozytywnego bohate 
ra w literaturze. Powiedział 
on m. in.:

— Sienkiewicz kształto­
wa! ludzi starszego pokole­
nia, a nasza młodzież nie 
ma porywaiącvch wzo-ów 
do naśladowania.

Ten apel do literatury o 
pozytywnego bohatera współ 
czesnego znalazł później w 
dyskusji również niemal 
iednomv.ślne poparcie. Bo i 
współdziałania opinii potę­
piającej zło żądali wszyscy, 
z prawnikami na czele. Pro­
fesor Switalski, ilustrując 
znieczulenie społeczeństwa,

przytaczał np. takie popular 
ne dowcipuszki: „Czego w 
Polsce nie kradną? Rozpa­
lonego żelaza”. „Kto u nas 
nie bierze? Tylko ryba”. 
„Proszę, niech pan siada, 
Dziękuje, 3 lata siedzia­
łem”.

Jest mnóstwo zjawisk, 
przeciw którym trzeba zmo 
biłizować opinię społeczną.
Zbyt zobojętniała ona —* 
zdaniem dyskutantów — na 
takie procedery, jak załat­
wianie spraw przez „cho­
dy”, czy „przez bufet”. 
Szczególnie jest tolerancyj­
na dla pijaństwa.

Życiową sprawę poru­
szył dr Tenćzyński. Powie­
dział on m. i*n.: ^

— Nasze szczytne hasła 
nie dotrą do złodziei, trzeba 
im wytrącić opłacalność kra 
dzieży. A dziś my wszyscy 
stajemy się często jak gdy­
by paserami. Gdy maister 
instaluje nam w domu śrub 
kę czy rurkę. - których nie 
ma w sklepach, to wiado­
mo, skąd to zostało wzięte, 
tymczasem przechodzimy ko 
lo tego obojętnie.

Mówca zasygnalizował przy 
kładowo cały kierunek dzia 
łania dla towarzystw-a. Nie 
ma dotąd u nas analizy bra­
ków w zaopatrzeniu z Do­
wiązaniem tych braków a 
kształtowaniem się oblicza 
moralnego poszczególnych 
warstw społeczeństwa. Pra­
ca bardzo potrzebna.

Najwięcej może mówiono 
o młodzieży. Bardzo gorz­
ko rozbrzmiały m. in. sło­
wa dyr. Gruszczyńskiego —* 
nauczyciela od 40 lat. Za­
wołał on:

— Czy może być coś nie­
szczęśliwszego, niż dziś mfo 
dzież? Ze wszystkich stron 
biją w nią przeciwstawne 
pojęcia!

Prelegent oskarżał m. in. 
dom i kino.

Nie użylibyśmy tak pesy­
mistycznych słów na okreś­
lenie tego zagadnienia, zda­
jemy jednak sobie sprawcę, 
że dyskutant wysunął ol­
brzymiej wagi zagadnienie.

Oczywiście, że tematyka 
narady wiązała się ściśle t 
działalnością prasy. Rolę 
prasy w tej sprawie scha­
rakteryzowała może najdo­
sadniej red. Socha. Powie­
działa ona m. in.:

— Zagadnienia moralna 
są naszym Chlebem codzien 
nym. Publicystyka nasza po 
deimuje chętnie te tematy, 
głównie jednakże z Dograni 
cza przestępczości. Gdy jul 
wkracza w sprawę prokura 
tor, to przestaje ona nas in­
teresować.

Nie ■wyliczymy wszyst­
kich bardzo interesujących 
zagadnień poruszonych W 
dyskusji. Pragniemy tylko 
zasygnalizować powstanie 
u nas poważnej i potrzeb­
nej placówki. Cieszy nas 
przy tym, że już w swych 
Pierwszych krokach urzela­
wina ona tak duży ładunek 
woli humanizacji naszych 
stosunków snolecznvcb. Za*. .j 
chęcamy towarzystwo do 
nracy. Będziemy się jej 
przyglądali z życzliwością ł 
zainteresowaniem. W, K.
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Nawet nie na jednej — lecz na trzech. Wszędzie 
interesowała mnie wyłącznie IX klasa. Koledzy zre 
lacjonowali mi swe wra żenią z czterech. Dyspo­
nuję zatem sumą siedmiu obserwacji tego samego 
zagadnienia, tej samej klasy w siedmiu różnych 
szkołach.

W tym wypadku liczba siedem w proporcji do 
35 szkół licealnych na W ybrzeżu mogłaby się na­
wet — mimo swych kabalistycznych właściwości, 
wydać niewystarczającą do uogólnień.

A jednak pewne wspólne, symptomatyczne ce­
chy, zanotowane na wspomnianych siedmiu spot­
kaniach pedagogów z rodzicami, upoważniają do ta 
klej próby.

JEŚLI w wyniku tego za 
mierzenia padną pewne 

sformułowania krytyczne 
pod adresem szkoły — pro 
szę nie doszukiwać się su­
biektywizmu. Niżej podpi- 
sany zapewnia, że jakkol­
wiek w jednym wypadku 
przeżył uczucie ścierania 
się dwu dusz — dziennika­
rza i rodzica, to w ogól­
nym podsumowaniu, popar­
ty sukcesem sześciu pozo­
stałych obserwacji, zwycię 
żył dziennikarz.

Na wstępie kilka uwag 
organizacyjnych. Rodzice za 
wiadamiani są ustnie via 
swe pociechy. Czy każde 2 
nich jest zainteresowane 
obecno'cią opiekunów?

Praktyka podpowiada, że 
nie. Że często „zapominają”, 
względnie zaskakują infor­
macją w ostatniej chwili. 
Rezultat — frekwencja ro­
dziców słaba, właśnie spo­
śród tych, których dzieci nie 
celują w postępach i zacho 
waniu.

Powszechnie panuje opi­
nia, że szkoły nasze są cia­
sne, małe, przepełnione. To 
prawda, ale tylko w kon­
tekście proporcji liczby u- 
czniów do liczby miejsc i 
wynikającej z tej propor­
cji konieczności zagęszcze­
nia klas i zmianowości. Ale 
kiedy szkoła jest pusta —- 
gmach wydaje się wielki, 
pełen korytarzy i zakamar­
ków. Ojcowie i matki, poz­
bawieni wszelkiej informa­
cji, krążą zagubieni po pię 
trach, gabinetach i klasach. 
Zwabieni tabliczką na 
drzwiach „swojej klasy”, 
sadowią się z trudem w pal 
tach, bo szatnia jest zamk­
nięta, aby potem w ostat­
niej chwili dowiedzieć sie, 
że to nie tu, i rozpoczynać 
poszukiwania od nowa.

Wchodzi wychowawca kla­
sowy.

Zaczniemy od uregulowania 
zaległych składek. Składki są 
najważniejsze. Skarbnik KU 
odczytuje nazwiska zalegają­
cych. Pod presją sytuacji, ze­
brani sięgają do woreczków. 
Jest koniec miesiąca, nie każ 
dy ma pieniądze. Dorośli czu­
ją się zażenowani jak dzieci.

Owszem, egzekucyjny chwyt 
dobry. Ale raczej rzędu nie­
wybrednych. Poza tym nie 
zgadzam się, że na wywia­
dówce „najważniejsze są 
składki”.

PRZEBIEG samej wywia­
dówki ustalony jest we 

dług wspólnego schematu z 
różnicą występujących w po 
szczególnych wypadkach 
liczb i procentów. Oto prób 
ka.

— Klasa ma... uczniów, w 
tym procent ocen niedosta­
tecznych wynosi..., procent 
ocen dostatecznych..., do­
brych... i bardzo dobrych... 
Frekwencja uczniów nieza­
dowalająca. Ogółem godzin 
nieusprawiedliwonych..., co 
stanowi... procent. Z zacho­

wania obniżono stopnie w... 
wypadkach, co stanowi... 
procent. Przychodzących do 
klasy bez czapek i tarcz za 
notowano... uczniów, co sta­
nowi... procent.

— A teraz podam państ­
wu oceny z poszczególnych 
przedmiotów.

Następuje kolejno, według 
dziennika klasowego, odczy 
tanie stopni. Przy niektó­
rych nazwiskach bardziej 
zasłużonych, padają komen 
tarze w rodzaju: „najgor­
szy uczeń”, „demoralizuje 
klasę”, „nie rokuje nadziei’ 
itp.

W takich wypadkach wszy­
stkie szyje obecnych wycią 
gają się w stronę rodzica 
„przynależnego” do piętno 
wanej publicznie latorośli. 
Zainteresowany kurczy się 
w sobie i przysięga w du­
chu, że więcej do szkoły, 
gdzie go poddają publiczne­
mu ostracyzmowi, nie przyj 
dzie.

Wywiadówką w zasadzie 
skończona. Wychowawca rzu­
ca, co prawda, zdawkową za­
chętę do dyskusji, ale całym 
swym zachowaniem podkreśla, 
że bardzo mu się śpieszy, że 
Jest przemęczony, przeciążony 
lekcjami, biurokracją, staty­
styką, a wszystko to za...

Tu pada skromna kwota upo 
sażenia, Jak zgrzyt pod adre­
sem rodziców. Jakby to oni 
uchwalali płacę dla nauczy­
cieli. ^ f:iv ■

NIE, dyskusji nie będzie.
Rodzice rozchodzą się. 

Jedni dumni jak pawie, bo 
ich Zosie, Józie i Franki 
mają dobre stopnie. Drudzy 
zgnębieni, spieszący się do 
swych Józiów, Zoś i Fran­
ków z mocnym postano­
wieniem represji za „wstyd 
przed ludźmi”.

Niestety, ani jedni, ani 
drudzy nie wnieśli nic, ani 
nic nie wynieśli z tego, co 
się nazywa analizą pracy 
pedagogicznej, rozeznaniem 
bardzo indywidualnych me­
tod, skutków i przyczyn, od 
których zależą albo dobre, 
albo złe wyniki ich dzieci.

Wywiadówka okazała się 
FIKCJĄ. Formalnym, biuro 
kratycznym odfajkowaniem 
zaleceń kuratorium. Hasło 
współpracy domu ze szkołą, 
stało się nagim sloganem. 
Przykro stwierdzić, ale w 
tym wypadku winna jesi 
szkoła.

Tendencyjnie nie uży­
wam słowa „nauczyciel” 

lecz szkoła. Szkoła w sze­
rokim pojęciu resortu, or­
ganizacji pracy i admini­
stracyjnych wymogów. Ta­
siemców statystycznych, któ 
re n:c nie dały obecnym na 
wywiadówce rodzicom, na­
uczyciel nie wymyślił sam, 
ze swej dociekliwości. Nie 
jestem przeciwnikiem sta­
tystyki. Doceniam jej zna­
czenie. W konkretnym wy-

CZYTAJ
„ZA WOLNOŚĆ I L U D”
Jeśli interesują Cię 
wspomnienia i relacje z dziejów walk z okupan­

tem hitlerowskim w Polsce; 
publikacje na temat II wojny światowej; 
informacje z frontu walki przeciw silom odwetu 

w NRF;
artykuły i reportaże z kraju I ze świata;
— CZYTAJ PISMO ZBoWiD — DWUTYGODNIK

„ZA WOLNOŚĆ I LUD”
Cena pojedynczego numefu — zł 1,50. Prenume­
rata kwartalna — 9 zl, półroczna — 18 zł, roczna
— 36 zł. Zamówienia i przedpłaty na prenume­
ratę przyjmowane są przez urzędy pocztowe, li­
stonoszy oraz placówki „Ruchu”. Można również 
zamówić prenumeratę dokonując wpłaty na kon­
to PKO nr — 1-6-100020. Prenumeratę należy 
zamawiać do dn. 15 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty.

6126-K

padku może ona stanowić 
cenny materiał, niezbędny 
przy korekcie programów i 
metod nauczania. Chodzi tyl 
ko o to, aby nie wylewać 
dziecka z kąpielą. Nauczy­
ciel, wypełniający rubryki, 
piszący sprawozdania, obar­
czony różnymi funkcjami, 
goniący za dodatkowym za­
robkiem, nie ma czasu na 
właściwą pracę pedagogicz­
ną. Nie ma czasu na indy­
widualną rozmowę z rodzi­
cami, na dyskusję w gru­
pach. Brak czasu podpowia 
da mu masówkę, nie przy­
noszącą nikomu pożytku, ro 
dzącą nową, o fałszywym 
obrazie, statystykę na te­
mat — ilu było rodziców, 
ilu zabierało głos itd.

Brakiem czasu rozgrzesza 
się likwidację dzienników 
ucznia. Nauczyciel nie ma 
czasu, uzasadnia się, na 
wpisywanie tygodniowych 
ocen do dziennika, na noto­
wanie uwag, dotyczących za 
chowania ucznia, jego nie­
obecności czy spóźnień. Tu 
i ówdzie lansuje się dodat­
kowy argument, krzywdzą 
cy ogół młodzieży, jakoby 
dzienniczki prowokowały do 
podrabiania podpisów opie­
kuna lub wpisanych stop­
ni. Rozwijając tę argumen­
tację, można by postulować 
likwidację dowodów osobi­
stych, banknotów i wszel­
kiej dokumentacji, bo jej 
istnienie rodzi potencjalne 
niebezpieczeństwo fałszer­
stwa.

Nie zgadzam się z tym 
stanowiskiem. Glosuję za re 
habilitacją dzienników ucz­
nia, jako jednej z nici łą­
czącej dom ze szkołą. Nie 
żyjemy w świecie ideałów, 
to prawda. Nikt jednak 
zdrowo myślący, nie wypro­
wadzi stąd wniosku rezygna 
cji. Przeciwnie, świadomość 
braków musi być bodźcem 
do mobilizacji sił. A na fron 
cie zacieśnienia styku do­
mu ze szkołą każdy wysi­
łek opłaca się stokrotnie.

Ministrowie, podsekre­
tarze stanu, przewodni­

czący rad narodowych, dy­
rektorzy, kierownicy placó­
wek i instytucji wszystkich 
szczebli — decyzją najwyż­
szych władz zobowiązani są 
do bezpośredniego przyjmo­
wania interesantów. Na 
drzwiach ich gabinetów wi­
si informacja, głosząca, że 
w określonym dniu tygod­
nia przyjmuje się petentów. 
Dlaczego ten godny uzna­
nia zwyczaj nie obowiązuje 
w szkołach?

Dobrze byłoby wiedzieć, 
że poza oficjalną sporady­
czną i ogólną wywiadówką 
choćby raz na dwa tygod­
nie, choćby raz w miesią­
cu czeka na mnie człowiek, 
który uczy moje dziecko i 
chce ze mną rozmawiać na 
jego temat. Stworzenie ta­
kiej możliwości zobowiązu­
je i podpowiada, że jej nie­
wykorzystanie obciąży tyl­
ko moje własne sumienie.
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Uśtv& HIE ZA
Ten obrazek obiegł chy 

ba całą naszą prasę. Pa­
miętacie go? Ojciec rodzi­
ny przygotowuje się do 
wbicia gwoździa w ścia­
nę. Współpracuje z nim 
cała rodzina. Syn trzyma 
młotek, córka obrazek, 
druga córka gwóźdź, mai 
ka „ubezrpiecza” rozchy- 
botany stołek, na który 
gramoli się tata. Najmłod 
sza latorośl leci do apte­
ki po bandaż, watę i jo­
dynę.

MŁOTEK, obcążki, świ­
derek, pilika — to dla 
większości pracowników u- 

mysłowycih narzędzia nie­
mal egzotyczne. Bo gdzie 
się mieli z nimi zetknąć? 
W szkole?

Wprawdzie mówi się 
nas wiele o politechnizacji 
nauczania, a pojęcie to za­
wiera m. in. i sztukę posłu­
giwania się wymienionym] 
narzędziami. Ale jak się ją 
wprowadza w życie?

Programy szkolne znają 
przedmiot ziwany „robotami 
ręcznymi”. Nie jest on trak 
towany jako ten najważniej 
szy. W każdym razie nis 
słyszałem, aby któryś uczeń 
nie dostał promocji z po­
wodu dwójki z tego przed­
miotu. Słyszałem natomiast 
o szkole (mieści się w So­
pocie), w której nauczanie 
tego przedmiotu powierzo­
no nauczycielowi wychowa­
nia fizycznego. Łączy on 
dwie godziny wf z jedną 
godziną robót ręcznych 1 
przez trzy godziny ucznio­

wie ciurkiem grają w palan 
ta.

A stopnie? — zapytacie 
Stopnie dopasowuje się do 
stopnia z wf. Tam piątka, 
to i tu piątka, tam trója 
to i tu też. Czasami tylko 
doda się minus, lub się go 
Skreśli. -

Absolwent takiej szkoły na 
pewno będzie zużywał duże 
ilości bandaży i jodyny przy 
wies zaniu na jd no bnie is zeg o 
nawet obrazka na ścianę.
Przypuśćmy jednak na 

chwilę, że przedmiot ten 
jest postawiony należycie i 
że stopień na świadectwie 
jest dowodem, że uczeń na 
był umiejętności posługiwa­
nia się prymitywnymi na­
rzędziami. Że i gwóźdź wbi 
je systemem bezkrwawym i 
desziczułkę wyhebluje, a mo 
że nawet zmajstruje jakąś 
półeczkę. Co zdolniejszy na 
wet uszczelni kran w zle­
wie.

W sofioclilclt g»ntMJ Bi tonach CBWA

Malarstwo Wlazłowskiej

C TATKI trochę jak ży- 
^ we stwory, dźwigi, se­

mafory, wagony, parowozy, 
bloki i pochylnie okrętowe 
— to dominująca tematyka 
ostatnich obrazów Marii 
Wlazłowskiej - Epstein. Ot­
warta w salonach CBWA 
wystawa jej prac dzieli się 
na dwa działy: właśnie owe 
„maszyny” i... portret — tei 
niejednokrotnie budowany, 
niczym wymyślna konstruk­
cja. Spotykałem stwierdze­
nia, że Wlazłowska kontynu 
uje kubizm maszynowy, do­
szukiwano się u niej skoja­
rzeń z Braque’m i Legerem 

Autorka niewątpliwie bardzo 
przejęła się formą mechanicz­

TIT YSTAWA Andrzeja Kon 
” dratiuka nosi tytuł 

„Portret psychologiczny i in 
na fotografika”. Warto tro­
chę podyskutować o tej wy­
stawie. Na wstępie pacę 
słów o autorze: Studiował w 
Wyższej Szkole Filmowej 
otrzymując w roku ubieg­
łym nagrodę za film szkol­
ny, zrealizowany wspólnie 
z Jerzym Augustyńskim: 
„Obrazki z podróży”. Za kil 
ka miesięcy zapowiada na 
ekranie swą fabularną gro­
teskę „Nad wielką wodą” 
realizowaną w Łebie. Obok 
filmu interesuje się też... fci 
tografiką.

Maria Wlazłowska: W parowoz ownl
ną — nawet jej portrety posia­
dają za tło „kształty techniki”. 
Kształtów tych nłe utrzymuje 
jednak w tonacjach szaro - sta 
lowych, udzielając im pełnej 
gamy barw. Technika, ukazana 
przez Wlazłowską, jest bardzo 
kolorowa, monumentalna, deko 
racyjna. Stoczniowcy i koleja­
rze niewątpliwie wnieśliby za­
strzeżenia co do poprawności 
konstrukcyjnej — ale autorka 
świadomie transportuje przed­
stawiane obiekty, szuka odpo­
wiednika ich w życiu organic? 
nym. Dlatego chyba niektóre 
statki na jej obrazach przypo­
minają właśnie stwory morskie, 
a bloki okrętowych segmen­
tów — jakby rozwarte paszcze.

Interesujący jest portret Ma­
rii Wlazłowskiej; podany w róż 
nej technice i konwencji. Znaj 
dujemy tu i kosmonautów, i 
rybaków, i dziewczęta, które 
Wlazłowska portretuje z du­
żą lekkością. Bardzo przyjem­
ne są barwy tych portretów. 
Utkwił mi w pamięci zwłasz­
cza obraz „Bursztyny’’, przed­
stawiający jak gdyby ułożoną z 
jantarowych odłamków kompo­
zycję ludzkich twarzy.

„Aparat fotograficzny zaw­
sze będzie dla mnie trochę 
czarodziejską skrzyneczką. 
Oglądać 1/100 sekundy uśmie­
chu pani B., 1/50 zadumy pa­
ni Z., 1/25 smutku pani P., 
móc godzinami przyglądać się 
tym ułamkowym grymasom, 
czyż nie przypomina to magi­
cznych sztuczek z czasem?” 
— pisze w katalogu swojej 
wystawy.

Na wystawie Kondratiu­
ka przeważają kompozycje 
nieco romantyczne, nawią­
zujące do tematów prze­
brzmiałych, albo niespoty­
kanych. A więc znajdziemy 
tu ucharakteryzowanego Żyd 
ka ciągnącego puste sanie, 
skrzypka wyczyniające ewo­
lucje akrobatyczne na łące, 
faceta śpiącego na śniegu w 
saneczkach, albo grającego 
na gitarze na ustawionym 
wśród piaskowej pustyni 
dziwacznym żelaznym łóż­
ku, faceta o wiechciowej bro 
dzie i,., dwa śledzie we-

PO co to piszę? Bo na 
ostatnim Plenum Wo­

jewódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych jeden a 
dyskutantów dopatrzył się 
w politechnizacji generalne­
go sposobu naprawy sytu­
acji w dziedzinie usług. 
Istotnie jeżeli każdy sobie 
sam zrobi wszystko, to i 
punkty usługowe nie będą 
potrzebne. Stanowisko to 
wprawdzie nie zostało po­
parte w żadnym innym 
przemówię,niu, ale też nikt 
go nie skrytykował. Moż­
na by więc przyjąć, że pro­
jekt potraktowano jako do­
bry i realny. A to by mo­
gło wpływać demobilizu- 
jąco na tych, których tros­
ką powinien być rozwój 
sieci punktów usługowych 

Owszem, są ludzie, mają­
cy zamiłowanie do majster 
kowania. Oi zrobią nawet 
meble dla swego mieszka­
nia. Ale ilu ich jest? żresz 
tą od takiego zamiłowanego 
stolarza trudno wymagać, 
aby naprawił np. maszynę 
do szycia, czy telewizor. 
Zaś taki amator, który się 
rozmiłował w schematach 
radioodbiorników jest bez­
radny wobec problemu, jak 
przyciąć deszezułkę.

W Warszawie przy ul. Ko­
szykowej istnieje specjalny 
sklep. Majsterkowicze mogą 
tu nabyć potrzebne im do 
pracy elementy, a nawet po­
prosić o dostosowanie ich do 
potrzeb: o przycięcie deszczu! 
ki, czy listewki, o wywierce­
nie otworów. Ostatnio czyta­
liśmy o otwarciu podobne­
go sklepu w Poznaniu, a i 
u nas — w Gdańsku — Biu­
ro Zbytu Drzewa otrzymało 
już na ten cel lokal przy 
ul. Dzianej 5/7.

W warszawskim sklepie jest 
zawsze tłoczno. Tłok będzie 
i w sklepie gdańskim. Ale 
to jest drobny wycinek za­
gadnienia, zwanego usługami 
dla ludności. Są tu proble­
my o wiele ważniejsze. 
Istnieje szczegółowo oprą 

cowarny plan rozszerzenia 
usług w pięciolatce. Projek­
tuje się założenie w tym 
czasie na terenie wojewoda 
twa gdańskiego 2157 no­
wych zakładów i punktów 
usługowych, które zatrud­
nią* ponad 5 000 pracowni­
ków. Rozdzielono równiej 
zadania pomiędzy poszcze­
gólne „piony” — ptrzemys] 
państwowy, spółdzielczość, 
rzemiosło.

Plan ten jest realizowany 
od początku roku 1961. Dane 
przytoczone przez kierownika 
Wydziału Przemysłu Prezy­
dium WRN Zysmanowicza 
stwierdzają, że na koniec 
czerwca br. było w porówna­
niu z tym samym okresem 
ub. roku w przemyśle państ­
wowym o 52 proc. więcej pun 
któw, w spółdzielczości pracy 
o 16 proc., w spółdzielczości 
inwalidzkiej o 25 proc. itd. 
Jeżeli się jednak bliżej przyj 
rżymy temu, co się za tymi 
procentami kryje, entuzjazm 
nasz nieco osłabnie. Bo 92 
procent wzrostu ilości punk­
tów przemysłu terenowego, 
to zaledwie 10, a 25 nroc. 
punktów inwalidzkich, to 
jeszcze mniej, bo tylko 9. Po 
dodaniu wszystkich otrzyma­
my wzrost o 379 punktów, 
Byłoby to nieźle, gdyby nie 
fakt że w tym samym cza­
sie ilość rzemieślniczych pun 
któw usługowych zmniejszy­
ła się o 198! Końcowy efekt 
kurczy się przeszło dwukrot­
nie!

^ ........... ' 9 go? Co należy zrobić, aże
Andrzej Kondratiuk — Portret by te przyczyny usunąć i
nowanie (zresztą sugestyw- w sposób rozpalić zie- 
ne) warg, oczu i konstruk- światło dla rozwoju
cji bujnych czarnych fry- US^IS\
zur. Widać, że Kondratiuk Powiedzmy od . razu, że 
jest artystą młodym, sięga- 00526 władze mają rzetel- 
jącym do współczesności w ne ro^6™aude tych przy- 
formie i wyrazie. Aie — do Cz7n.' Niektóre podam po-
psychologii jeszcze nie do- mztJ • , ,„ T „ A więc sprawa lokali. Dla
szeai. LaiK zrealizowania założonych na

Fot. repr. Wł. Nieżywiński ‘ pięciolatkę zamierzeń, potrzeb

pchnięte w szklany puchar. 
Trochę tu reżyserowanych 
dziwów, trochę groteski, ma 
kabry (lalka-potworek na 
krześle, czy podrzucany 
przez fale przyboju szkielet), 
trochę moralnej plajty. Jest 
to fotografika bardzo niespo 
kojna (głównie tematycznie), 
interesująca przez swą nie­
zwykłość i świeżość tematu. 
Gorzej Wygląda jej strona 
techniczna. Być może autor 
celowo usiłował zbliżyć swe 
fotogramy do grafik, celowo 
zrezygnował z wielu „foto­
graficznych” szczegółów, ale 
przy tej okazji „przedo­
brzył” sprawę. Niektóre 
zdjęcia np. przez zbył; grube 
ziarno negatywu czy uster­
ki w naświetlaniu tracą na 
wyrazie czytelności.

Portret Kondratiuka na­
zwano „psychologicznym”. 
Do tego określenia mam naj 
więcej zastrzeżeń. Owszem, 
modele są bardzo nawet in­
teresujące — ale „psycholo­
giczną” ich podbudowę wi­
dzimy tylko w niektórych 
pracach, np. ukazujących 
dzieci. Większość to albo por 
trety znanych ludzi (zresz­
tą interesujące), albo ekspo

nych jest 48.350 m kw. po­
wierzchni użytkowej.^ Skąd 
wziąć taka przestrzeń? No, 
można — powiedzmy — przej 
rżeć, jak proponowano,
wszystkie parterowe lokale 
biurowe i dokonać zamiany« 
Ale to sprawy nie rozwiąże. 
Radykalną poprawę można 
uzyskać tir/lko w drodze pla­
nowego budownictwa. Tym­
czasem — mówiono o tym 
na plenum — na ten rok 
planowano w Elblągu otwo­
rzenie 15 punktów, otwarto 
zaś 5. W pierwszym półro­
czu br. rady narodowe przy­
dzieliły spółdzielczości pracy 
w całym województwie tylko 
20 lokali. A ile lokali na pun 
kty usługowe wybudowano 
w osiedlu „Przymorze”?

Drugim zasadniczym postu­
latem jest poprawa w zao­
patrzeniu materiałowym pun­
któw usługowych. Chodzi tu 
szczególnie o szkło,_ wyroby 
hutnicze i metale nieżelazne, 
skóry miękkie.

Dalszy warunek rozwoju 
usług, to mechanizacja w 
tych dziedzinach, gdzie to 
jest możliwe.
Nie zawsze doceniana jesi 

hamująca rola zbyt luźnych 
przepisów, dotyczących uprą 
wnień punktów usługowych, 
Ileż to zakładów przeobra­
ziło się już w zakłady ko­
operujące z przemysłem 
kluczowym? Jak może rze­
mieślnik wykonywać usługi 
dla ludności, jeżeli grozi 
mu kara konwencjonalna 
za niedostarczenie na czad 
jakichś detali dla tego prze 
mysłu? A produkcja często 
się lepiej kalkuluje niż usłu 
gi. Wypływa z tego dalsza 
zadanie dla rad narodo­
wych: przeanalizować i ua­
ktualnić cenniki usług.

Jakże mało wykazujemy po 
mysłowości w rozszerzaniu 
zakresu usług! Może wpraw­
dzie gospodyni domowa wy­
pożyczyć pralkę do domu, 
ale musi ją własnym trans­
portem dostarczyć. Dlaczego 
wypożyczalnie nie mają lek­
kich wózków ręcznych, któ­
re by pracę ułatwiły? Dlacze­
go w tych wypożyczalniach 
nie ma maszyn do szyeia? 
Dlaczego nie wprowadzi się 
u nas znakomitego sposobu, 
stosowanego na Węgrzech 
(mówiło się o tym na nari-_ 
dzie), gdzie oddaje się bie­
liznę do prania, po czym po 
godzinie otrzymuje się ją 
czystą, ale mokrą w celofa­
nowym opakowaniu i niesie 
do domu do wysuszenia? Ta­
kich przykładów można Ły cy 
tować wiele, tak jak wiele 
ich na naradzie przytaczano.

Jakość usług! Oto jeden 1 
kapitalnych problemów! A 
więc kadry, szkolenie fachów 
ców i ich wychowanie w du 
chu dumy ze swego zawodu 
i odpowiedzialności za wyko­
naną pracę.

DSC jednak wylicza­
nia problemów- Roz­

wiążmy te, które wymieni­
łem, a już będzie dobrze.

A politechnizacja naucza­
nia szkolnego — oczywiś­
cie rozsądna — jest też 
potrzebna. Chociaż zagadnie 
nia usług nie rozwiąże. 

WŁADYSŁAW MERGED

Na pierwszej ogólnopols­
kiej wystawie zwierząt fu­
terkowych i drobnego in­
wentarza otwartej w War­
szawie, oprócz wystawio­
nych zwierząt można obej­
rzeć produkty tej hodowli 
— jak: skóry futerkowe su 
rowe i wyprawione oraz 
konfekcję futrzarską.

Warto tu podkreślić, że 
Polska zajmuje piąte miej­
sce na świecie w eksporcie 
skór futerkowych i pierw­
sze miejsce na świecie w 
eksporcie skór lisów (dało 
to w 1960 roku 3,5 mla do­
larów).

Na zdjęciu: Takie piękne 
futra można wykonać z na­
szych rodzimych skórek 
zwierząt futerkowych.

CAF fot. Miedza
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POLSKA SZKOCJA 16:4

W międzypaństwowym spotkaniu bokserskim Pol­
ska — Szkocja rozegranym 27 bm. w Łodzi bok­
serzy polscy zwyciężyli Szkocję 16:4. Na zdjęciu: 
w wadze piórkowej Horo decki (P) z prawej, po­
konał na punkty Woodhouse (Szkocja).

CAF fot. Matuszewski

Wybrzeże wciąż czeka 
na dostatek owoców i warzyw

MfflSmfmM

Ludzie tym lepiej się od­
żywiają, im więcej spożywa 
ją warzyw i owoców. Zasta 
nówmy się jednak, jakie ma 
my na Wybrzeżu możliwoś­
ci wprowadzania tej maksy 
my w życie? A więc prze­
de wszystkim rozmiary za­
potrzebowania. Liczba lud­
ności miejskiej wynosi u 
nas w bieżącym roku około 
840 tys. osób. Doliczmy do 
tego około 7,6 min. tzw, 
„dniówek” letników i tury­
stów, co w przeliczeniu na 
rok wynosi o 21 tys. ludno­
ści więcej. Tak więc mamy 
łącznie do zaopatrzenia 861 
tys. osób.

Średnio każdy z nas zjada 
60 kg warzyw, 21 kg owo-

ZAKOPAN
przed wielkim egzaminem

(Korespondencja własna „Dziennika Bałtyckiego“)
O He jeszcze rok temu w | FIS jest wielką szansą, któ- 

zakopianskich kawiarniach
najczęściej mówiło się o mo­
dzie, która będzie obowiązy­
wać w nadchodzącym sezonie 
zimowym, o tyle obecnie naj 
popularniejszym tematem jest 
niewątpliwie sprawa obiek­
tów, sprawa przygotowania 
Zakopanego do zbliżających 
się mistrzostw FIS. Dziś na­
wet najbardziej szałowo ubra 
ny kociak nikomu specjalnie 
nie zaimponuje jeśli nie po­
trafi mówić o przebudowie 
Krokwi z równą swobodą, jak 
o filmach, czy strojach... 
Tego się nie da ukryć! Za 

kopane żyje mistrzostwami 
FIS. Niemal całe miasto i 
okoliczne przysiółki upstrzo 
ne są placami budowy. Uch 
walą rządu na rozbudowę 
Zakopanego przyznano jui 
315 milionów złotych, a dal 
sze 500 milionów otrzymają 
zakopiańczycy w najbliższej 
pięciolatce. Dla zimowej sto 
licy Polski, przyszłoroczny

Nowe kursy
w MOWF w Gdyni

Miejski Ośrodek Wycho­
wania Fizycznego w Gdyni 
przystąpił ostatnio do orga­
nizacji nowych kursów nau­
ki pływania (początek kur­
sów — we wtorek, 5 grud­
nia). Zajęcia odbywać się 
będą we wtorki i czwartki 
w godz. od 21 do 22 na pły­
walni krytej RKS Arka w 
Gdyni przy Al. Zjednocze­
nia 3. Ponadto w dniu 1 
grudnia rozpoczynają się w 
MOWF w Gdyni zajęcia na 
kompletach kulturystyki. 
Ćwiczenia odbywać się bę­
dą w poniedziałki, środy i 
piątki w godz. od 19 do 29 
w sali Szkoły Podstawowej 
nr 21 w Gdyni przy ul. Ja­
na z Kolna.

Na nowe kursy MOWF za­
pisy przyjmuje i bliższych in­
formacji udziela Miejski Komi­
tet Kultury Fizycznej i Tury­
styki w Gdyni, ul. Czołgistów 
51 (gmach Frez. MRN, pok. nr 
61, tel. 44-10) w godz. od 8 
do 15. (1)

rej nikt nie myśli zmarno­
wać. Bo jeśli nawet ukończę 
nie pewnych inwestycji pla­
nuje się dopiero po FIS 
fo i tak Zakopane wiele na 
tym skorzysta...

Rzecz jednak w tym, by 
do lutego, do dnia rozpoczę­
cia mistrzostw ukończone zo 
stały prace przy budowie 
podstawowych bodaj obiek­
tów. Niestety, raz jeszcze 
okazało się, że w pewnym 
sensie „przegadaliśmy” spra 
wę przygotowań do FIS. 
Za dużo konferowano, za 
dużo mówiono, a za mało 
było konkretnej, obwarowa­
nej żelaznymi terminami 
wykonania pracy. Wiadomo 
już dziś, że nowy dworzec 
PKS ukończony w' całości 
będzie dopiero po FIS. że 
również po mistrzostwach go 
towe będą stacja CPN przy 
Rondzie oraz obiekt TOS 
przy ul. Nowotarskiej.

To nie są bynajmniej drob­
nostki w perspektywie olbrzy­
miego napływu turystów z całe 
go kraju i zza granicy, jednak 
organizatorom mistrzostw sen 
z powiek spędza obecnie prze­
de wszystkim stan urządzeń 
sportowych.

Wprawdzie całkowicie goto­
we są już trasy biegowe i to w 
obu wariantach, lecz nadal ku­
leją prace przy przebudowie 
skoczni. Poważnie skomplikowa 
la sytuację decyzja ostatniego

ców, 10 kg ziemniaków wcze j innych województw, mając 
snych. Łącznie wynosi to na | oczywiście na względzie gló 
rok 51.660 ton warzyw, wnie interes własny, co z ko 
18.081 ton owoców oraz 8.610 lei godzi w producentów, 
ton ziemniaków. Dochodzi

„Sports-Tourist“
organizuje
wycieczkę do NRD

„Sports-Tourist” organizuje w 
dniach od 2 do 9 kwietnia 
1902 r, ośmiodniową autokaro­
wą wycieczkę do NRD (Lipsk, 
Drezno, Weimar). Koszt udziału 
w wycieczce: 2400 zł plus moż­
liwość wymiany dewizowej do 
1350 zł.

Zgłoszenia przyjmuje MKKFiT 
W Sopocie (ul. Kościuszki 25, 
gmach Prez. MRN, pok. 25) w 
nieprzekraczalnym terminie do 
12 grudnia br. (1)

kongresu FIS w Madrycie. Nie­
oczekiwanie bowiem uchwalono, 
że konkursy o mistrzostwo 
świata mają być rozgrywane na 
dużej i średniej skoczni. Oczy­
wiście, decyzja ta wymagała 
dalszych nakładów pieniężnych 
i pracy. Trzeba było przebudo­
wać Średnią Krokiew, usypać 
wały ziemne itp. Ostatecznie 
jednak prace prowadzone pod 
fachowym nadzorem Stanisła­
wa Marusarza ukończone będą 
już chyba w pierwszej połowie 
grudnia.

O wiele gorzej natomiast 
wygląda sprawa przebudo­
wy Dużej Krokwi. Zabrski 
„Mostostal” dwukrotnie już 
nie dotrzymał terminów. 
Wprawdzie przedstawiciele 
tego przedsiębiorstwa zape­
wniają iż nawet przy tempe 
raturze do minus 5 stopni 
mogą pracować mając wy­
soko wartościowy cement, 
lecz co będzie, gdy przyjdą 
większe mrozy? W tej sytu­
acji jedynym rozsądnym wyj 
ściem z imnasu wydaje się 
wprowadzanie pracy wielo- 
zmianowej, z uwzględnie­
niem wieczorów, a jeśli zaj­
dzie ku temu potrzeba — na­
wet i godzin noenveh. Przy 
odpowiednim oświetleniu 
olacu budowy nie bedzie to 
chyba zbyt trudne do prze- 
nrowadzenia...

Obecnie trwa montaż trybun 
1 darniowanie wybiegu. Stosuje 
się nowe. nieznane do tej pory 
w Polsce rozwiązania. A ter­
min? Mówi się o oddaniu Kro­
kwi do użytku już 31 grudnia 
(trwałyby jeszcze tylko prace 
montażowe trybun wzdłuż ze­
skoku), a przy tym „Mostostal” 
obiecuje wybudować przed FIS 
nowy wyciąg krzesełkowy w 
Kotle Kasprowego. Ta ostatnia 
inwestycja jest niewątpliwie 
ważna i potrzebna, jednak na­
czelne zadanie, to zakończenie 
prac przy przebudowie Krokwi 
do końca bieżącego roku.

Jeśli bowiem i ten termin 
miałby być niedotrzymany, 
wówczas nie ma nawet mo 
wy o tym, by Zakopane zda 
ło swój wielki egzamin przy 
najmniej na trójkę z plu­
sem...

Lech Drapiński

do tego zaopatrzenie stat­
ków w ilości około 300 ton 
warzyw, 50 ton owoców i 50 
ton ziemniaków wczesnych 
Produkty z własnych ogród­
ków i działek, pokrywają 
około 40 proc. zapotrzebowa 
nia. pozostaje jednak 31 tys 
ton warzyw, 10 tys. ton owo 
eów i 5,2 tys. t ziemniaków 

Na pokrycie tego Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych 
kontraktuje w woj. gdań­
skim 7.209 ton warzyw i 370 
ton owoców. Kontraktacją 
zajmuje się również Przed­
siębiorstwo Państwowe „Wa 
rzywa - Owoce”, przemysł 
kluczowy itp. Niedobory po­
krywane są za pomocą prze 
rzutów z innych woje­
wództw.

I tu wylania się problem. Coś 
z tymi przerzutami nie w po­
rządku. Dlaczego np. dorodne 
jabłka kosztują w g’ebi kraju 
7 — 9 zł, podczas gdy u nas 
często znacznie gorsze, aż 13, a 
nawet ostatnio 18 zl? Czyżby 
aż tyle kosztował transport? Wy 
daje się to nieprawdopodobne. 
A wiec resztę przechwytują w 
postaci marż zarobkowych 
przedsiębiorstwa, sprowadzają­
ce te produkty, bądź też pokry 
wa się z tego koszty przecho­
walnictwa.

A nie jest z tym łatwa spra­
wa. Spółdzielczość ogrodnicza 
na Wybrzeżu dysponuje właści 
wie tylko jedną nowoczesną, 
dobrze urządzoną przechowal­
nią w Elblągu, która mieści za­
ledwie 189 ton owoców. W trój- 
mieście przechowuje się owo­
ce i warzywa w piwnicach. W 
lepszej sytuacji jest Przedsię­
biorstwo Państwowe „Warzywa- 
Owoce” w Gdyni, które dyspo­
nuje przechowalnią mieszczącą 
kilkaset ton produktów. Stąd 
też wyższe plany dystrybucyj­
ne, a w związku z tym i lep­
sze zaopatrzenie w owoce I ja­
rzyny Gdyni w porównaniu a 
Gdańskiem.

Sama tylko spółdzielczość o- 
grodnicza potrzebuje jeszcze na 
Wybrzeżu co najmniej czterech 
przechowalni. Koszt budowy je 
dnej sięga około 14 — 15 min. 
zł. Sporo to, ale bez tego nie 
rozwiążemy na Wybrzeżu pro­
blemu, nawet gdybyśmy po­
dwoili produkcję. Zbudowaliś­
my w Gdyni przechowalnię ba­
nanów. Bardzo się to c*>w*" 
ale przecież przechowywanie i 
dostarczanie w dobrym stanie 
przez całą zimę na rynek kra­
jowych owoców i warzyw jest 
co najmniej równie ważne. 
Wszak na kupienie kiłograina 
bananów czy innych drogich 
owoców pobidniowych niewiele 
razy do roku pozwolić sobie 
może człowiek przeciętnie zara 
biąjący. Co innego, jeśli są ta­
nie jabłka czy warzywa.

Czas także wykorzystać
nasze możliwości produkcyj 
ne. Województwo gdańskie 
ma wcale nienajgorsze wa­
runki przyrodniczo - ekono 
miczne dla rozszerzenia pro 
dukcji ogrodniczej. Są pew­
ne kłopoty z cebulą i pomi­
dorami gruntowymi, ale po 
za tym możemy w pełni po 
kryć własne zapotrzebowa­
nie. Kapustę i warzywa sma 
kowe możemy nawet ekspor 
tować. Jest jednak wiele 
przyczyn, hamujących roz­
wój ogrodnictwa na Wy­
brzeżu. Należy do nich brak 
koordynacji pracy aparatu 
skupu z hurtem i detalem,’ 
co powoduje niesamowity 
chaos, zarówno w zaooatrze 
niu rynku, jak i w organi­
zacji produkcji. Zdarzaia sie 
takie paradoksy, że podczas, 
gdy na naszym terenie jest 
pod dostatkiem pewnych 
produktów — przedsiębior­
stwa, zajmujące się hurtem

Drzemka cyrkowa

Niekiedy słabe zaintereso­
wanie rolników uprawą wa 
rzyw wynika stąd, że nie­
zbyt umieją je uprawiać, a 
nikt nie pomyślał o zapew­
nieniu im odpowiedniego 
instruktażu. Próby na „chy 
bił — trafił” nie zawsze 
przynoszą dobre wyniki, a 
to działa zniechęcająco.

W ogrodnictwie, tak jak w 
każde.) dziedzinie produkcji, po 
trzebne są inwestycje. Najbar- , 
dziej ich brak odczuwa trój­
miasto. Spółdzielnia Ogrodnicza 
„Wybrzeże” w Gdańsku nie ma 
żadnego magazynu z prawdzi­
wego zdarzenia. Używane przez 
nią „budki” nie odpowiadają 
elementarnym wymaganiom. Ko 
nieczna jest budowa na terenie 
Gdańska chłodni z zamrażalnią, 
która mogłaby pomieścić około 
509 ton produktów oraz maga­
zynu - hurtowni. Podobne ma­
gazyny - hurtownie potrzebne 
są spółdzielczości w Gdyni, a 
w Elblągu należy adaptować 
przechowalnię, bądź też zbudo­
wać nową chłodnię z zamrażal­
nią.

Działalność spółdzielczości 
ogrodniczej na Wybrzeżu 
koordynuje okręg CRS w 
Gdańsku. Jeszcze w ubieg­
łym roku bilans trzech pier 
wszych kwartałów zamknął 
się w skali okręgu stratą w 
wysokości 251 tys. zł. W bie 
żącym roku sytuacja zmieni 
ła s;ę radykalnie. Planowa­
ny zysk za trzy kwartały 
wynieść miał 2 min. 395 tys. 
zł, a osiągnięto w tym cza­
sie zysk w wys. 2 min. 699 
tys. zł. Łączy się to z powa 
żnymi zmianami organizacyl 
nymi, wzrostem dyscypliny 
oraz nadzoru i kontroli pra 
cewników okręgu. Miejmy 
nadzieję, że to porządkowa­
nie „własnego podwórka” 
wpłynie w rezultacie ko­
rzystnie również na lepsze 
zaopatrzenie naszego ryn­
ku w świeże warzywa i owo 
ce w ciągi: całego roku.

(ter)

I
 li A 1ESZKAM w Gdyni, 

■l*J- pracuję w Gdańsku. 
T ę, pry w at ne j na tury
wiadomość, podaję aby 
wytłumaczyć się, że nie 
mogłem nie ulec rek'a• 
mie, włażąc co dzień 
przed dworcem na ogra 
mnych rozmiarów tabli­
cę, zachęcającą do obej­
rzenia programów cyrku 
„Hungaria”. Uległe u. Ni 
niedzielę kupiłem dla ca 
lei rodziny cztery bilety 
po 26 zl sztuka. Razem 
104 zł. Dojazd towarzyrt 
wa z Gdyni do przystań 
ku Stocznia kosztował 
8,80 x 4 — 35.20 zł. Cała 
eskapada pochłonęła wię: 
139,20 zł.

O godzinie 18.48 tłum 
wt’ msił nas wąskie 
drzwiczki h~!i, która 3 
pałacu, goszczącego kie-

Oranżeria
Krasickiego

W Lidzbarku Warmińskim 
zakończono odbudowę nie­
zwykle cennego zabytku ar­
chitektonicznego, pamiętają­
cego jeszcze czasy bajkopi­
sarza — Ignacego Krasickie­
go. Tym zabytkiem jest słyń 
na „.Oranżeria”. wvhr ’ >«va- 
na i urządzona przez Kra­
sickiego,- który w tym cza­
sie piastował godność bisku 
pią na zamku biskupów war 
mińskich w Lidzbarku. Egzo 
tyczne zbiory „Oranżerii” 
znane były w epoce Oświe­
cenia w całej Europie.

Koszt odbudowy zdewa­
stowanego w latach wojny 
zabytku wyniósł łącznie pół 
min zł. Trzeba było zlikwi­
dować zagrzybienie budyn­
ku, wymienić zmurszałe stro 
py, wybudować centralne 
ogrzewanie oraz zabezpie­
czyć całość nrzed dalszą de­
wastacją. Wiele pomocy u- 
dzieliii miastu naukowcy a 
naszej Politechniki Gdań­
skiej, którzy opracowali eka 
nertyzę zabezpieczenia obiek 
tu, a obecnie opracowują 
metodę zagospodarowania fo

i detalem sprowadzają je z|sy przyzamkowej.

Malarze z Wybrzeża
na wystawie 
„Ecole de Paris 1961“

W paryskiej galerii Char- 
pentier, mającej od dawna 
ustaloną rangę wśród świa­
towych wystaw malarskich, 
otwarto na początku tego­
rocznej jesieni doroczną wy 
stawę malarstwa tzw. Szko­
ły Paryskiej.

Mogą na niej wystawiać 
artyści w wieku 35—45 lat. 
Uwalnia to galerię od przyj 
mowania prac młodzieńczych 
i uniemożliwia udział arty­
stom starszym. W ten spo­
sób na wystawie znaleźli się 
artyści w pełni sił twór­
czych.

Zazwyczaj „Ecole de Pa­
ris” towarzyszą pokazy po­
szczególnych szkół narodo­
wych, zapraszanych przez 
dyrekcję galerii. W tym ro­
ku zostali zaproszeni Pola­
cy. Sekcja polska składa 
się z 40 obrazów 11 mala­
rzy, wśród których znajdu­
ją sie kompozycje Kazimie­
rza Ostrowskiego i Rajmun­
da Pietkiewicza, obydwóch 
z Wybrzeża. Pokazanych je­
szcze zostało — ale już poza 
katalogiem — 25 akwarel
Nikifora. Sekcja polska — 
jak donosi w koresponden­
cji z Paryża, ogłoszonej w 
„Swiecie”, Jerzy Zanoziń- 
ski — miała na ogół dobrą 
prasę. Krytycy paryscy naj- j 
częściej nie wdawali się w 
rozbiory poszczególnych 
dzieł, czy charakterystyki 
artystów, pisząc raczej o ca- 
Ności naszego zespołu i wy­
soko go oceniając.

We czwartek
...30 bm. o godz. 9 w MDK 

we Wrzeszczu przy ul. Wajde- 
loty 13 rozpocznie się poranek 
bajek. W programie baśń pt. „O 
sobotniej górze” którą opowie 
Wojno - Orańska oraz zestaw 
bajek filmowych. O godz. 16 
ciekawą pogadankę pt. „Od trat 
wy do okrętu” wygłosi Tadeusz 
Piskorzyński. Ilustracja filmo­
wa. Wstęp wolny.

dyś kr owe piękność ■ 
oraz sławy scen i estrad 
zdegradowana została d • 
roli cyrkowej budy. N* 
sze m'zjsca (te po 26 
złotych) w „gradzlnie T" 
były zajęte. Energiczny 
r~- w liberii miał jed­
nak widocznie na '.dowie 
sprawy daleko ważniej­
sze. bo 'zdbclym ”2 s- 
tem * oponował nam 
miejsca na pierwszej za 
krzesłami ławce, po czym 
zademonstrowawszy pięk 
ny styl w cyrkowo - bale 
towym zwrocie na oięc;e 
— rozpłynął się w tłu­
mie.

Przez pół godziny od 
chi'iii rozpoczęci a pro­
gramu byłem tak zaafe­
rowany, że ledwo nadą­
żyłem z układaniem i no 
towaniem w pamięć i 
mnóstwa wrażeń i ob ser 
wacji. Nie jestem nawet 
pewien, czy potrafię je 
wiernie zrelacjonować. 
Ale spróbuję.

Nieprauodą więc j-st, 
że Polacy chronicznie 
spóźniający się na każdą 
imprezę, zachowują się 
głośno i arogancko 
Przed moim nosem prze­
sunęło się ich w ową 
niedzielę parę dziesiąt­
ków i poza tubalnymi 
szeptami w rodzaju: „Jó 
zek, tam jest wolne” 
albo „Baśka, uważaj na 
dzieci’’ — żadnych wrzas 
ków nie słyszałem. 
Stwierdziłem natomiast, 
że obuwie na mikrogu­
mię, które z uporem ofe 
ruje nam handel — wa 
swoje dobre strony. Za 
zdumieniem naliczyłem 
również 8 identycznych 
płaszczy jak mój i 3 ta­
kie same czapki. O mo­
dzie damskiej niestety 
powiedzieć mogę znacz­
nie mniej, jako że z wia 
domych względów rodzin 
nych obserwacjom tym 
nie mogłem poświeć'“ 
zbyt wielkiej uwagi. Ru­
chliwość personelu nato­
miast jest godna naj­
wyższej pochwały: jak
żywe srebro kręcili się 
„w te i wewte”.

W czasie przerwy opa­
ry dymów z przedsionka 
stworzyły na sali kawiar 
nianą, kameralną atmos­
ferę, w której jak u- 
swoim żywiole czuł sie. 
pełniący służbę strażak. 
W drugiej części progra­
mu teściowa z wujciem 
dalej drzemali na ławce 
żona kucnęła na schod­
kach, ja stanąłem z bo­
ku przy drzwiach strzy­
gąc uszami na sypiące 
sie docinki i klątwy. Pa­
dały one oczywiście nie 
pod adresem wszystkich 
św'ętuch, zrzeszenia ho­
dowców kanarków czy 
na przykład jakiejś sek­
ty religijnej, ale o dzi­
wo, pod adresem moim. 
Tak samo zresztą jak i 
późniejsze pretensję teś­
ciowej za nagłe przebu­
dzenie, szastanie pieniądz 
mi i brak umiejętności 
wytłumaczenia jej no co 
tu przyjeżdżała. Bo ci 
starsi ludzie, nie mogą 
zrozumieć, że taka drzem 
ka wyjazdowa to nie to 
samo, co domowa i że 
przecież musi kosztować.

zbicz

CO, GDZIE i KIEDY»inswe»
TEATRY

GDANSK — Teatr Wielki —
„Psie czasy, sierżancie” g. 19,

SOPOT — Kameralny — „Żoł­
nierz i bohater” g. 19.

* * *

GDANSK — Hala Stoczni Gdań­
skiej (Jana z Kolna) — Cyrk 
węgierski „Hungaria” godz.
19.

Fotoplastikon Morski — Gdy­
nia — „Genua”. 

„Fotoplastikon” — (Wrzeszcz) 
— „Polska wyprawa naukowa 
na Spitzbergen”.

KINA
GDANSK — „Leningrad” -

„Ożeniłem się z czarownicą” 
USA od 1, 12 g. 10, 12, 14, 16. 
18, 2d.

„Kameralne” — „Puccini” wł 
Od 1. 12 g. 15.45, 18. 20.15. 

„Drukarz” — „Jeńcy króla 
mórz” radź. od 1. 9; g. 17, 19 

„Zak” — „Zegnajcie gołębie” 
radź. od 1. 12 g. 16, 18, 20. 

„Przyjaźń** —■ „Okres próbny"

radź. Od 1. 16 g. 17.30, 20.
„Piast” — nieczynne.
„Wrzos” — ..Księga dżungli’ 

ang. od 1. 9 g. 15.45. 18, 20.15
„Panorama” — „Noc szpiegów” 

fr. od 1. 16 g. 15.45, 18, 20.15.
„Włókniarz” — „Gość z zaświa 

tów” fr. od 1. 12 g. 18.
„Motława” — „Flip i Flap na 

bezludnej wyspie” fr. od 1. 18 
g 15.45, 18, 20.15.

WRZESZCZ — „Znicz” — „U- 
rzeczona” USA od 1. 18 g
15.45, 18. 20.15

„Bajka” — „Jak zabić starszą 
panią” ang. od 1. 14 g. 10, 14 
16. 18, 20.

„Tramwajarz” — „Eugeniusł 
Oniegin” radź. od 1. 18 g.
15.15, 18,. 20.15.

„Jagienka” — „Paryski listo­
nosz’* fr. od 1 12 g. i«: ..Pan
Anatol szuka miliona” poi. od 
1. 16 g. 2o.

.Zawisza” — „Sprawa trzyna­
stu” radź. od 1. 12 g 17. 19.15

NOWY PORT — „1 Maja** —
„Rekord Annie” USA od I. 18
g. 16. 18. 20,

OLIWA — „Delfin** — „Zło­
dziej z Bagdadu” ang. od l 
12 g. 15.45, 18. 20.15.

GDYNIA — „Warszawa” — „Li 
ga dżentelmenów” ang. od 1. 
18 g. 15.45, 18 20.15.

„Goplana” — „Pamiętnik An­
ny Frank” (panoram.) USA 
od 1. 14 g 13 16. 19; „Ludzie
na moście*' radź od 1. 12 g 
10.

„At'antic” — „Złamana strza­
ła” USA od 1. 12 g. 16, 18.15, 
20.34).

„Mimoza” — „Reszta jest mil­
czeniem” NRF od 1. 16 g. 
15.45 18. 20.15.

„Klubowe” — „Romeo Julia t 
ciemność” czeski od 1. 12 g 
18 20.15

ORŁOWO — „Neptun” — „No­
ce nad Newą” radź. od 1. 18 
g 16. 18 15. 20.30

GRABÓWEK — „Fala” — „Na 
psa urok” USA od 1. 9 g 16; 
„Kobiety czekała” szwedzki 
od 1. 18, g. 18, 20.

obi U2E — „Marynarz” — 
,M i “i see na górze" ang od 

1 18 g. 17, 19.
CHYLONIA — „Promień” - 

„Porucznik jazdy” radź od 
1. 18 g. 16. 18.15, 20.30.

RUMIA — „Aurora” — „Kor­
sarze Pacyfiku” seria II radź.

i od 1. 16 g. 18. 20.15,

SOPOT — „Bałtyk” — „Cham­
pion” USA od 1. 16 g. 15.30 
17.45, 20.

„Polonia” — „Kwiecień" poi 
od 1. 16 g. 16 18 20

PRUSZCZ — „Krakus” — „De­
szczowa piosenka” USA od 1. 
16,

WYSTAWY
Ratusz GłOwnomlejski — .,Ocb 

rona Przyrody" — czynna co 
dziennie w godz. 10 — 15.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku, ul. Mariacka 25/28 — 
wystawa pt .Pradziele Porno 
rza” — czynna codziennie i 
wyj pnm>d7:qików i dni po-
świąteo?nvch

Muzeum Pomorskie w Gdańsku 
— czvnne w niedziele I wtor­
ki w godz 10 — 18; w pozo­
stałe dni w godz. od 10 — 15

crwa w Sopocie — malarstwo 
Marii Wlazłowskiej - Epstein 
. Portret psychologiczny w fo 
fogrnfioe*’ Andrzeja Kondra- 
Huka czynne codziennie (z 
wyjątkiem poniedziałków) w 
godz. 10—18.

siRP — Strzelnica św. Jerzego 
w Gdańsku — wystawa P. L 
Nerviego — czynna codzien­
nie (z wyj, poniedz.) od godz.

■ 12 — 18.

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 2, ulica 

Łąkowa 16. WRZESZCZ — apt 
nr 69, ul. Mickiewicza 26/30 
OLIWA — apt nr 17. ul Ka­
prów 4 SOPOT — apt. nr 12 
ul. 20 Października 791. GDY­
NIA — apt nr 64 Al Zwy­
cięstwa 1; apt nr 10, ul Czer­
wonych Kosyn. 137. OBŁUŻF 
— apt nr 63 ul Bednarska 11 
ORŁOWO — apt. nr 20, ul Boh 
Stalingradu 66 NOWY PORT — 
apt. nr 4, ul. Ollwska 83.

Ostry dyżur w zakresie cho­
rób wewnętrznych 1 chirurgii 
oełnią: TTI Klinika Chorób We­
wnętrznych z III Kliniką Chi­
rurgiczną AMG.

ff/l<MO
na dzień 39 listopada !961 r, 

(CZWARTEK) 
AUDYCJE LOKALNE 

6.12 — Aktualności ze wsi 
7.00 -- Dzień dobry. 7 15 — Ra- 
dioreklama. 12.45 — „Mówią
PGR”. 16.05 — Muzyka rozryw­

kowa. 16.15 — „Pod znakiem 
parowozu”. 16.50 — „Zaprasza­
my do klubu” — aud. Zespołu 
Młodych. 17.10 — Z piosenką 
przez świat. 17.30 — Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 18.00 — 
Muzyka i reklamy. 18.25 —
Chwila poezji. 18.45 — Rozmo­
wy z gospodarzami 19.99 — Ser 
wis rybacki. 19.39 — Czwarta 
zmiana — koncert estradowy.

PROGRAM
OGOLNOPOLSKI

5.36 — Muzyka poranna. 6.50
— Gimnastyka. 7.40 — Przegląd
prasy. 8.35 — Radiowy kurs
nauki języka francuskiego. 8.50
— Koncert solistów. 10.00 — Z
cyklu: „Śpiewamy pleśni i pio­
senki”. 10.25 — Chwila muzvki 
10.39 — „Domena Polaka” fra­
gment książki Pawła Hertza. 
11.00 — Muzyka naszych przy­
jaciół. 12.15 — Muzyka ludowa 
różnych narodów. 15 00 —
Wsoomnienle o Leharze 15.30 — 
Audycja dla dzieci’ z cvklu — 
..Uczvmy sie recytować ’. 16 09
— Wiadomości. 18.30 — Wiado­
mości. 18.35 — „Powstanie PPR” 
pogad. 19.05 — Muzyka i aktual 
ności. 20.25 — ,;Pełnym głosem 
o sprawach młodzieży”. 20.45-• 
Kwadrans melodii rozrywko­

wych. 21.00 — Z kraju i za 
świata. 21.27 — Kronika spor­
towa. 21.40 — Kalejdoskop kul­
turalny. 22.10 — Muzyka kame­
ralna. 22.32 — Melodie tanecz­
ne. 22.40 — Międzynarodowy
Uniwersytet Radiowy, cykl: 
„Nauka w służbie pok'iu”. 
23,00 — „Ze świata jazzu” aud. 
sł.-muz. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

TELEWIZJA
CZWARTEK — 30.XI.61 r.

11.00 — Program dla szkół: hi 
storla dla kl. VI. 11.39 — Przer 
wa. 17.20 — Program dnia. 17.25 
— Premiera — mag. kultural­
ny. 18.00 — „Piko” — film fa­
bularny prod. jug. 18.45 — PKF. 
18.55 — Zmierzch — reportaż. 
19.30 — Dziennik. 20 00 —
„Znów ku gwiazdom” — repor­
taż. 20.30 — Nie tylko dla oań. 
21.10 — Srebrna szkatułka — 
widowisko sensacyjne Johna 
Galsworthy’ego. 22.20 — Ostat­
nie wiadomości. 22.25 — Tele- 
Express. 22.35 — Omówienie pro 
grama
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► STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ W GDYNI ◄ 
POSZUKUJE PILNIE 3

wolnych kilkuosobowych pokoi umeblowanych
w Gdyni, Gdańsku, Sopocie oraz przy linii kolei elektry­

cznej Gdynia - Stocznia — Wejherowo.
Wymagane wyposażenie: łóżka z pościelą, szafa, stół, krzesła. 
Komorne umowne w zależności od ilości osób w pokoju 

t wyposażenia do 250 zł od osoby miesięcznie.
Szczegółowych informacji udziela Dział Socjalny Stoczni, 

tel. 21-19-71, wewn. 307 w godz. od 7 — 15.
6137-K
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„M A L M O R”
Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Konserwacyjno - Malarskich 

Gdańsk, ul. Piwna 1/2, IV piętro 
tel. sekretariatu 31-43-18, tel. zaopatrzenia 31-48-57

POSZUKUJE NA WARUNKACH DZIERŻAWY 
obiektu magazynowego przystosowanego do przechowy­
wania farb, lakierów, benzyny, materiałów budowlanych

i sprzętu
NA TERENIĘ TRÓJMIASTA.

Warunkiem dodatkowym jest odległość od budynków miesz­
kalnych minimum 100 metrów.

Oferty pisemne lub telefoniczne kierować na adres j. w. 
w godz. od 7 do 15 w sobo ty od 7 do 13.

6129-K
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CUKROWNIA „STRZELIN” W STRZELINIE ^ 

ul. Ząbkowska — tel. 233, woj. Wroclaw

ZARZĄD KRAWIECKIEJ SP-NI PRACY 
„Z J El) NOCŻENIE”

W G D Y N I
wzywa PP Klientów do odbioru zamówio­
nych przed dniem 30 września 1961 roku

usług krawieckich
w terminie do dnia 15 grudnia 1961 r.
W wypadku nieodebrania zamówień w « 

podanym terminie — zastrzegamy sobie 3 
prawo upłynnienia. 48042-G «

C OBWIESZCZENIA
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi, 

ul. Kilińskiego 210 unieważnia niniejszym sera 
dzioną w dniu 12 listopada 1961 r. w Sopo­
cie pieczątkę podłużną o brzmieniu:

„Wytwórnia Filmów Oświatowych, Łódź, ul. 
Kilińskiego 210 — Grupa Produkcyjna — Film
pt.: ........ — nr zlecenia...... ” oraz pieczątkę o
brzmieniu: „Kierownik Filmu St. Miechotek” 
i ostrzega przed użyciem tych pieczątek i do­
kumentów, opatrzonych tymi pieczątkami. — 
6080-K

Unieważnia się pieczątkę okrągłą — Powia­
towy Związek Kółek Rolniczych w Kwidzynie, 
pieczątkę okrągłą — Powiatowy Związek Kó­
łek i Organizacji Rolniczych w Kwidzynie i 
książeczkę czekową z czekami od nr 585187 do 
nr 585190. 6150-K

0/VWN'KATV
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 12 — 

Gdańsk, Kierownictwo Robót Nr 1 w Gdyni —- 
zawiadamia, że w związku z przebudową na* 
wierzchni dróg i placów oraz sieci trolleybu- 
sowej na .pl. Konstytucji w Gdyni — zamyka 
przejazd przez ten plac wszelkich pojazdów 
od dnia 4. 12. 1961 r. do odwołania.

Objazd w kierunku Oksywia ul. Świętojań­
ską, pl. Kaszubskim, ul.. Jana z Kolna, March­
lewskiego.

Dojazd do dworca osobowego Gdynia — 
ul. Dworcową. 6160-K

LIC VIA 03
Spółdzielnia Pracy Stolarzy w Sopocie, ul. 20 

Października nr 733 a, tel. 51615 — ogłasza przo 
targ nieograniczony na dostawę 6000 szt. krze­
seł bukowych w stanie surowym do komple­
tów stołowych, typ do uzgodnienia, po 500 szt. 
miesięcznie, z surowca powierzonego.

Oferty w kopertach zalakowanych z napi­
sem „Oferta” składać należy do dnia 12. 12. 
1961 r. w biurze spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13. 12. 1961 r. 
o godz. 12 w biurze spóJdzielni.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta i unieważnienie przetargu bez poda­
nia powodów. 6163-K

80 monterów kadłubowych, 30 spawaczy elek­
trycznych, pracowników na przyuczenie zawo­
du monterów kadłubowych 1 spawaczy elektry­
cznych, 50 ślusarzy wyposażeniowych, stolarzy, 
socjologa i psychologa ze znajomością pracy w 
przemyśle oraz z-ce kierownika sekcji kosztów 
zatrudni Stocznia Północna w Gdańsku, ul. Ma­
rynarki Polskiei 177. Warunki płacy i pracy 
do omówienia na miejscu w dziale kadr. K-5833

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Bałtyk? w 
Gdańsku zatrudnią: technika - mechanika, na 
stanowisko technika gospodarki maszyn. Wy­
nagrodzenie według siatki płac pracowników 
technicznych. Podania z życiorysem i odpisa­
mi świadectw należy składać w dziale kadr w 
Gdańsku - Oliwie, ul. Droszyńskiego nr 8-11. 
6144-K

Poszukujemy do Zakładu Usługowego „Arged” 
w Gdyni mechaników o następujących specjal­
nościach: maszyny szyjące, aparaty dziewiar­
skie, lodówki, urządzenia chłodnicze. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia — Gdynia, ul. 10 Lutego 29 a, tel. 23-35. 
48010-G

Kierowcę II kat. przyjmie Państwowy Teatr 
„Wybrzeże”. Zgłoszenia dział transportu Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Waryńskiego 36. 51086-G

-DOOGGOGOOOOOOOOOOOOOO0OOQOC-, 90GGGG0G0GGGGGGG0GG0GGG i

zamienimy
WYPOSAŻONY OBIEKT KOLONIJNY 

NA 120 DZIECI 
W JEDNYM TURNUSIE

położony w górach W uroczej miejscowości 
Wojtowice, powiat Bystrzyca Kłodzka

na równorzędny nad morzem

6134-K
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NAPRAWY

W KWIDZYNIE

ul. 22 Lipca 6
uruchomiła

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POWlSL E’*
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym,

6159-K
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Centralne Biuro Konstrukcji Okrętowych Nr 1 
w Gdańsku, ul. Jana z Kolna 31 zatrudni od 
zaraz 2 ekonomistów z wyższym wykształce­
niem ekonomicznym w zakresie planowania 
produkcji oraz 2 kreślarzy z praktyką. Wa­
runki płacy i pracy do omówienia codziennie 
w dziale zatrudnienia CBKO Nr 1 W godzi­
nach od 7 do 15. 6181-K

Gdańskie Zakłady Papy i Przeróbki Smoły — 
Gdańsk - Orunia, Sandomierska 38 zatrudnią 
natychmiast kierownika laboratorium z wyż­
szym wykształceniem technicznym i 4-letnią 
praktyką w danej specjalności technicznej na 
stanowisku technicznym lub średnie wykształ­
cenie techniczne i 7 lat praktyki w danej spe­
cjalności technicznej. Warunki do omówienia 
na miejscu. 6163-K

Gdańska Spółdzielnia Przewozowo - Spedycyj­
na W Gdańsku - Oliwie, ul. Lęborska 9 zatrud 
ni od zaraz 2 palaczy - konserwatorów c. o. z 
uprawnieniami oraz 8 kierowców samochodo­
wych z I lub II kat. prawa jazdy na wozy cię­
żarowe. Bliższe informacje w siedzibie spół­
dzielni. 51063-G

Zarząd Portu Gdynia zatrudni natychmiast 
3 inżynierów - mechaników lub techników-me- 
chaników na stanowiska technologów w dzia­
le technologii (przeładunków), 30 mężczyzn z 
wykształceniem średnim na stanowiska ekspe­
dientów - magazynierów portowych oraz więk­
szą ilość robotników do prac przeładunkowych 
w wieku od 21 do 45 lat. Dla pracowników fi­
zycznych zamiejscowych zapewnia się zakwa­
terowanie na okres do 31. I. 1962 r. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr i szkolenia zawodowego 
ul. Rotterdamska 9. pokój nr 10. 6132-K

PIEC pokojowy, żeliwny 
stałopalny, węglowo - kok 
sowy typ Herzfeld - Vic- 
torius okazyjnie sprzedam. 
Wrzeszcz, Zamenhofa S3/3 
tel 425-10, G-51076

UWAGA 
kandydaci

ł»Ci , •

KIEROWCÓW
m

Polski Związek Moto­
rowy organizuje nowy 
kurs amatorski samocho­
dowo - motocyklowy w 
Gdańsku - Wrzeszczu, ul, 
Marchlewskiego Szkoła 
Podstawowa nr 31, któ­
ry rozpocznie się dnia 
4.XII.61 o godz. 17, 

Zapisy przyjmuje co­
dziennie od godz. 14— 
17 sekretariat Gdańsk, 
ul. Wały Jagiellońskie 
nr 10 pokój nr 8.

6097-K

KAWIARNIA
»BALATON«

w OLIWIE
przy ul. Krzywoustego 4 
po 2-miesięcznej przerwie 

BEDZIE ZNOWU 
CZYNNA

od dnia 1. XII. 1961 roku 
G-51059

OSOBĘ starszą, która po­
prowadzi dom (dwoje dzie 
ci) zaraz przyjmę. Oliwa, 
Szczecińska 1B/6. G-51079
POMOC domowa na stałe 
potrzebna od zaraz. —* 
Wrzeszcz, Waryńskiego 14 
m 1.__________ 0-51060
KOBIETA do pomocy W 
bufecie potrzebna. Zgłoszę 
nia od 18 — 20: Chmielew­
ska, Oliwa, Wita Stwosza 
12/4. 0-51093

MŁODA, miła, wykształco 
na posiadająca ładne mie­
szkanie poślubi wartościo­
wego kulturalnego do lat 
Czterdziestu, chętnie leka­
rza. ofermy „Dziennik Bal 
tycki” Gdańsk pod „Fi­
des”.
ROZWIEDZIONY lat" 53, 
rencista z mieszkaniem — 
pozna panią możliwie ren­
cistkę. Cel matrymonial­
ny. oferty: „Dziennik Bal 
tycki”, Gdańsk pod „M- 
5104.1”. G-51041

SOPOT, Gdynia: willę jed 
norodzinną, wolną kupię. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdynia pod „S-48026”.

G-480:’B

Panna lal 37, krawcowa 
dyplomowana, religijna i 
dobrą opinią pozna kawa­
lera fachowca religijnego 
do lat 48 (rozwledzeni wy­
kluczeni). Cel matrymo­
nialny. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„Jola”. G-51068
DWIE sympatyczne panie 
(panny) poznają panów — 
wiek 27—33 wysokich. Cel 
matrymonialny, oferty: — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „M-2045”.

G-2045
PRZYJEZDNA, samotna, 
samodzielna — domatorka, 
wykształcenie średnie z 
braku znajomości pozna 
starszego kulturalnego pa- 
ńa od 50 do 60 lat. Cel 
matrymonialny. Możliwie 
marynarz. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdynia — 
pod „SM-48028”. G-48029

MliUIiTSrtRgl
DOMEK jednorodzinny 2 
parcelą 10 tys. m kw. w 
Strzeblelinie sprzedam. — 
Wiadomość: Gdynia, tel.
21-14-35. G-51043

DOM piętrowy, wyłączo­
ny, hipoteka czysta w 
Gdyni - Orłowie zamienię 
na gospodarstwo. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki”, Gdv 
nia pod „3-48032”. G-4803I1
GOSPODARSTWO rolne 5 
budynkami na terenie mla 
sta, przedmieścia lub sa­
mą ziemię kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki”, Gdy­
nia pod „S-4S047”. G-48041

mmaß£&

SAMOCHÓD „Syrena” - 
sprzedam. Wiadomość: tel. 
21-48-35 W godz. 18 — 21.

G-51039

łANDLOWE
„DOM KOBIETY” — 

Gdańsk 
ul. Długa 81

posiada stale bogaty wy­
bór pięknej bielizny dam 
skiej w pastelowych ko­
lorach i wiele innych 
drobiazgów potrzebnych 

każdej kobiecie.
Hj Korńplety bawełniane, 

jedwabne i steelon. — 
45—910 zł

|R Halki bawełn., jed­
wabne i steelon. — 
60—iro zł

IR Reformy bawełn., jed­
wabne i steelon. — 
20—160 zł

H Bluzki wełrt., różne 
wzory 1 kolory — 
110—350 zł

R3 Kamizelki wełniane — 
240—450 zł

Si Pończochy steelonowe 
41 zł

KU Biustonosze w szero­
kim asortymencie — 
15—90 zł

«U Szale — 20—130 zł 
PI Chusteczki — 10—115 Zł 
15 Parasolki — 245—290 zł.
Praktyczne upominki 
świąteczne 

w sklepie „Dom Ko­
biety” — GDANSK — 
Ul. Długa 81.

K-5714

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią wspólne wygody na 
kawalerkę. Wiadomość: te 
lefon 429-12._________ G-51071
MIESZKANIE dwa pokoje, 
kuchnia wyłączone i plac 
odstąpię. Wiadomość: Chy 
lenia, Helska 21. G-48041
SAMOTNA po studiach po 
szukuje pokoju we Wrze­
szczu lub Gdańsku. Ofef 
ty: „Dziennik Bałtycki" - 
Gdańsk pod „51081”.

G-51081

MŁODE małżeństwo po 
studiach poszukuje skrom 
nego pokoiku na trasie ko 
lejki Wrzeszcz — Orłowo 
do czasu otrzymania mie­
szkania spółdzielczego. O- 
ferty: „Dziennik Bałtyc-
ki”, Gdańsk pod „51083” 

G-51083

WEJHEROWO: pokój, ku­
chnia, duży metraż możli­
wość trzymania inwenta­
rza zamieńię na mniejszy 
metraż Gdynia. Warunki 
korzystne. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdynia — 
pod „S-48025”. G-48025

PANIENKA pracująca, spo 
kojna poszukuje pokoju 
sublokatorskiego w trój- 
mieście. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdynia pod 
„S-48030”. G-48 030

ZAMIENIĘ mieszkanie — 
?-pokojowe, kuchnia, ła­
zienka, ogródek owocowy, 
komórki w Darłowie na 
mniejsze samodzielne w 
trójmieścia »iidomość: — 
Gdynia, u), Komuny Pary­
skiej 26 a .. 12, godzina
’6—18. G-48028
ZAMIENIĘ mieszkanie sa­
modzielne Orłowo 2 poko­
je, wygody na mieszkanie 
samodzielne jeden, półtora 
pokoju, wygody w Gdyni 
śródmieściu. Oferty: „Dz.
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„S- 48035”. G-48035
ZAMIENIĘ pokój, kuchnia 
Gdańsk - Wrzeszcz, na pół 
tora lub takie samo trój­
miasto. Telefon Gdynia 
21-53-27 od godz. 11 do 17.

G-48030

POMOC domowa dochodzą 
ca do lekarza - denstysty 
potrzebna. Gdynia, Włady 
sława TV 17 m 17. G-48031
POMOC dochodząca da 
dziecka potrzebna. Sopot» 
Świerczewskiego 11 Burda.

G-48034
POMOC domowa do małe­
go dziecka na stałe lub 
przychodząca potrzebna od 
zaraz. Wiadomość: Gdańsk« 
ul. Kartuska 67 m. 10.

G-51033

ZGUBIONO legitymacją 
studencką UMK W Toru­
niu. Tadeusz Matusiak, 
Gdańsk, Dobra 5 m, 7.

POKOJU z wygodami na 
trasie Gdańsk — Sopot po 
szukuje na okres 6 mie­
sięcy samotny lekarz. O- 
ferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „51074”. 
_________________  0-51074
DWÓCH pływających po­
szukuje pokoju niekrępu- 
jącego na terenie Gdyni. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdynia pod „S-48046”, 

G-48018

POMOC domowa do dziec 
ka potrzebna. Wrzeszcz — 
Migowska 10, parter, zgło­
szenia od 12. G-51040
POMOC domowa z goto­
waniem potrzebna. Gdańsk 
— Lignicka 5/1 Nowak. 

_____________________ G-51041
POMOC domowa na stałe 
od zaraz potrzebna. Oli­
wa, Mściwoja 5 C m. 36.

G-51054

z powodu śmierci Jej

MOTOR m-ki DKW - 500 
sprzedam l.?CÓ zł. Gdynia 
Grottgera 30. _______ G-48022
FUTRO nowe nutrie sprze 
dam. Sopot, Armii Czerwo
nej 11.________________P-2029
AKORDEON „Royal Stan­
dard” 120/3, stan dobry — 
sprzedam, 5.000 zł. Wejhe­
rowo, Kopernika 3/7.

P-2'033

JANINIE INGLOT

Męża

WÓZEK dziecinny, głębo­
ki tanio sprzedam. Orło­
wo, Przemyska 22 m. 5.

G-48033
WÓZEK głęboki sprzedam. 
Tel. 21-34-40 od godziny 
14—18. G-48040

PAWILON stały 45 m kw. 
dzielnica dobra na każdą 
branżę sprzedam. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „51042”.

G-51043
FUTRO damskie szopy — 
sprzedam. Gdańsk, Stolar­
ska S b m. 13 po 17.

0-51064
OWCZARKA podhalańskie 
go czystej rasy tanio sprze 
dam. Wrzeszcz, Marksa 76.

G-51067
SKUTER „Wiatka” nowy 
tanio sprzedam. Oliwa — 
Derdowskiego 10/1 — godz. 
15—18. G-51085

j SZAFĘ, kredens, bielii- 
! niarkę, bibliotekę, toalet­

kę stół, krzesła, stolik, 
tapczan, fotele jasny 0- 
rzech wysoki połysk sprze 
dam. Orłowo, Perkuna 6 — 
II piętro gódt 16—19.

G-51091

ZAMIENIĘ dwa pokoje 1 
kuchnią centrum Wrzesz­
cza na pokój z kuchnią. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod .,51052”.

G-51052
POKOJU ttiekrępującego w 
trójmieście poszukuję. O- 
ferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „51055”.

_______  G-510S5
POKOJU, kawalerki na 
rok w trójmieście, lub po 
bliżu poszukuje pracujący 
kulturalny, Płatne z góry., 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod ,,51056”.

G-51056

wyrazy głębokiego współczucia składają
ZARZĄD, RADA NADZORCZA 
SP-NI BUD. MIESZKANIOWEJ 

KOTWICA” W GDYNI
G-48039

ZGUBIONO 20 bm. w So­
pocie na trasie ulicy Krót 
kiej — Chopina — Abra­
hama pierścionek złoty * 
rubinem antyczny. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Ma­
ria Kurkowiak, Sopot —* 
Krótka 4/5.__________ G-51062
zgubiono legitymacją 
ubezpieczeniową — nr D- 
230731 na dziecko Krysty­
na Szczernicka, Lębork —* 
ul. Grunwaldzka 3 m. 2.

P-202S
ZGUBIONO okulary lekko
zaciemnione szkła na le­
wej ramce nadruk L. FI- 
lippe. Za wynagrodzeniem 
proszę oddać. Zgłoszenia: 
tel. Gdynia 21-27-74.

U»
SKÓRNE — weneryczne — 
lekarz specjalista Boro­
wicz, Sopot, Dąbrowskie­
go 1/5 boczna Chopina.

G-48037

ROZIME
ŻG1NĘŁA suka żółta — 
szkocki owczarek. Ostrze­
gam przed nabyciem. — 
Zwrot wynagrodzę. Sopot, 
ul. Białkowskiego 12 m. 1, 
Szczebiot (tel. 31-37-38 do 
godz. 15).____________ G-51044
KIER. i dyżurnemu Ko­
misariatu MO kol. Tczew 
za pomoc udzieloną W 
dniu 27 bm. dziękuje tak­
sówkarz 319 Gdańsk.

G-51065
PAŃSTWA Franciszka i 
Gertrudę Gojtowskich 1 
GOdętowa za obrazę prze­
praszamy. Jan Nadstazik 
z żoną — Godętowo.

P-204«

W dnłu 26. XI. 1961 r. zmarł w wieku lat 64 
ś. t p.

Czesław Szydłowski
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. Oficer rezerwy Mary­
narki. Wojennej, były uczestnik walk w obronie Wybrzeża. Współ­
organizator rybołówstwa morskiego, były skarbnik Zarządu 

Głównego Zrzeszenia Rybaków Morskich.
W Zmarłym utraciliśmy dobrego i doświadczonego rybaka 

morskiego, nieodżałowanego kolegę.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

ZARZĄD GŁÓWNY
ZRZESZENIA RYBAKÓW MORSKICH 

48043-G w GDYNI

POKÖJ 20 m kw. z kuch­
nią w Toruniu zamienię na 
podobne w trójmieście. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „51060”.

G-51060
POSZUKUJĘ pokoju sub­
lokatorskiego. T61. 21-43-74 
Od godz. 11—14. G-51061
POKOJU poszukuję, Wa­
runki do uzgodnienia. O- 
ferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „51069”.

G-51069

Dnia 26 listopada 1961 r. zmarł nieodżałowany, najdroższy 
mąż, ojciec i dziadek

ś. t P.

Czesław Szydłowski
por. Mar. Woj. w rezerwie

członek Zrzeszenia Rybaków Morskich, uczestnik walk w obronie 
Wybrzeża, b, jeniec Oflagu II D.

O -czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
żona, córki, zięciowie nieobecni, 
wnuki, siostry i rodzina
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Ręka ludzka?

Jfszcie raz
0 kiosku PSS
Przed dwoma tygodniami 

pisaliśmy o tym, że kiosk 
PSS nr 308 przy Alei WP 
we Wrzeszczu — w rezulta­
cie przesunięcia go o kilka 
metrów — pozbawiony zo­
stał światła elektrycznego. 
Proponowaliśmy, by PSS 
przywróciła stan poprzedni
1 bez kłopotu kiosk mógłby 
otrzymać światło.

Aie upłynęło kilkanaście 
dni i nic się nie zmieniło — 
sprzedawczyni „urzęduje” 
przy świeczce, mowy nie 
ma o jakimkolwiek ogrza­
niu wnętrza kiosku, a kalen 
darz wskazuje raczej na'to, 
że wieczory będą coraz dłuż 
sze, a temperatura coraz niż 
sza.

Tak się składa, że w pobli 
żu kiosku 308 istnieje kilka 
innych, m. in. ostatnio przy­
był jeden prywatny. I wszy 
stkie one mają światło. 
Skąd? Widocznie się o nie 
starano i postarano... A tym 
czasem sprzedawczyni jest 
rozgoryczona, bo pracować 
w takich warunkach jest do 
prawdy ponad ludzkie siły, 
a ponadto: klient jak ćma
, ciągnie” do oświetlonych, 
jasnych kiosków, co bardzo 
niekorzystnie wpływa na 
obroty placówki PSS. Czy i 
ten argument nie przekona 
działu inwestycji PSS?

E.

Nie, mimo wielkiego 
podobieństwa ten przed­
miot na naszym zdjęciu 
nie jest ręką ludzką. To 
przedziwny kartofel, wy­
hodowany przez p. Kazi­
mierza Ochocińskie go na 
działce na Starym Uiści- 
sku w Gdańsku. Brat 
hodowcy p. Ignacy, któ­
ry znalazł ten okaz 
wśród, podarowanych mu 
kartofli, przyniósł ten wy 
bryk natury do naszej 
.redakcji.

rot. Wł. Nieżywiński

Piekarnie na cenzurowanym

Z
ma być gorsze niż inne

PISAĆ o Chlebie — rzecz niewdzięczna, bo wszyscy 
wiemy, że chleb na ogól jest niesmaczny, albo płaski 

jak naleśnik, albo jeśli nawet jest okrągły i wyrośnięty, to 
ciasto w nim kluchowate. Bułki natomiast są brzydkie i 
ciemne. Mamy w tej sprawie pełno listów, a zresztą i sa­
mi się irytujemy kupując taki chleb.

Kto jest temu winien? Listy naszych czytelników mó­
wią: piekarze. Ponieważ jednak każdy óskarżony ma pra­
wo do obrony, zwróciłam się W tej sprawie do GZP z za­
pytaniem jakie, ich zdaniem, są przyczyny złej jakości 
pieczywa?

Przedstawiciele dyrekcji 
GZP: główny technolog St. 
Makowski, kierownik dzia­
łu kontroli Małecki i kier. 
działu zbytu Kucharczyk — 
zaprowadzili mnie do jednej 
z większych piekarń gdań­
skich (nr 3), zaopatrujących 
30 proc. ludności gdańskiej 
w pieczywo. Zastajemy wła 
śnie dzienną zmianę przy 
pracy. Umączeni piekarze 
wyciągają ogromne blachy, 
założone chlebem z tzw. ple 
ców wyciągowych, przekła 
dając bochenki, bo piec nie 
równo piecze i znów zasu­
wają.

Chleb wygląda na wy­
rośnięty, ale co z niego bę­
dzie za kilka godzin w skle 
pie?^ Całe stosy świeżego 
chleba, załadowane w ko-

JHL

Rozśp ewana 
wystawa

Odpowiadamy czytelnikom
na „alarm gazowy"

Kto lubi ptaszki ten na 
pewno wybierze się na wy­
stawę kanarków, którą or­
ganizuje Związek Hodowców. ...
Kanarków w Gdańsku. Ot- wówczas właściwy gaz miej 
warcie wystawy dla publi-M« (węglowy) zamiast obec 
czności nastąpi w piątek o nego generatorowego (kokso

ZaniepoKojeme wywoiai 
wczoraj wśród naszych czy­
telników z Gdańska i Sopo­
tu nieoczekiwany zanik ga­
zu. Toteż sporo osób telefo­
nowało do nas, pytając o 
przyczyny tej domowej 
(względnie zakładowej) ka­
tastrofy.

Skontaktowaliśmy się nie­
zwłocznie z gazownią gdań­
ską i dowiedzieliśmy się, że 
to po prostu w nocy nastąpi 
ła aw7aria w urządzeniach 
transportowych, dostarczają­
cych węgiel do pieców. 
Stąd więc chwilowo zmniej 
szona produkcja. Awaria zo 
stała jednak szybko napra­
wiona i dziś już spodziewać 
się należy normalnego dopły 
wu gazu do kuchenek i pie­
cyków.

Normalny — jeśli chodzi
0 gaz — nie zawsze jest ró­
wnoznaczny z dobrym. Ale 
w przyszłym roku — przy­
puszczalnie już pod koniec
1 kwartału — zostanie uru­
chomiona nowa jednostka 
piecowa, co zdecydowanie 
poprawi sytuację. Do gdań­
skich mieszkań popłynie

13 godz., ale już od paru 
dni sale przy ul. Piwnej zaj 
mują skrzydlaci śpiewacy 
przywiezieni przez hodow­
ców z Gdańska i innych 
miast.

Ogólnopolski sędzia zwiąż 
kowy — ekspert w spra­
wach kanarkowych przyje­
chał specjalnie dla przepro­
wadzania oceny ptasich gło­
sów, ich wyglądu, budowy, 
postawy itd. Każdy z wy­
stawców obowiązany jest 
do zaprezentowania całej 
kolekcji tzn. 4 ptaszków 
umieszczonych w małych, 
wystawowych klateczkach 
Ustawo a się je jedna na dr u 
giej, żeby się ptaszki nie 
widziały i nic nie rozpra­
szało uwagi śpiewaków7.

Sędzia ocenia wszystkie 
rodzaje śpiewu punktując 
oddzielnie: szokle, toki, tur­
koty, flety itd., uważając 
czy ptaszek czysto śpiewa, 
czy nie popełnia błędu. Na i 
wyższa suma punktów zde­
cyduje o zwycięstwie , 
każdej klasie. A klas śpie­
waków jest 2. W a klasie 
są śpiewaki roczne (obojęt­
nej barwy — zielone, żółte, 
pstre i in.) hodowli własnej 
wystawcy. W klasie b różny 
może być wiek kanar­
ków i pochodzenie.

Oprócz śpiewaków są kanar­
ki kolorowe, również podzie­
lone na 2 klasy, według tych 
samych zasad. Wśród koloro­
wych zobaczymy pomarańczo­
we, czerwone, niebieskie, ka­
kaowe, pstre, czubate, ^ białe 
i inne. Śpiewają one również, 
choć nie tak subtelnie jak zic 
lone i żółte, cieszą się powo­
dzeniem xi hodowców ze wzg.o 
du na piękne ubarwienie. Tu 

oce
it)

wego, służącego w zasadzie 
do ogrzewania pieców). W 
tej chwili, aby pomóc kon­
sumentom, gazownia gdań­
ska wyrównuje za małą kalo 
ryczność gazu generatorowe 
go gazem płynnym, chociaż 
jest to połączone z dużymi 
kosztami. Na szczęście do 
przyszłego roku już tylko je 
den skok.

Znacznie dłużej będą cze 
kać na poprawę mieszkań­
cy Gdyni. Gazownia gdyń­
ska, produkująca również

** przeprowadzi J

...Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL (Świętojańska 3) za­
wiadamia swych członków o 
możliwości składania wniosków 
o przydział sortów munduro­
wych, ofiarowanych przez do­
wództwo Mar. Woj. Termin 
składania wniosków upływa _ i 
dniem 15 grudnia. Pierwszen.it 
wo mają inwalidzi niepracują­
cy, obarczeni liczną rodziną.
REJESTRACJA 
PSÓW RASOWYCH 

W niedzielę 3 grudnia w 
siedzibie gdańskiego oddziału 
Związku Kynologicznego (So­
pot, ul. Bitwy pod Płowe am i 
25) w godz. od 10 *do 12 odbę­
dzie się ostatnia w tym roku 
rejestracja psów rasowych. 
Właśeioieli psów prosimy o 
niezwlekanie z rejestracja 
gdyż 31 grudnia kończy się 
przyjmowanie psów ibez pocho-

gaz' generatorowy (a więc 
wymagający uzupełniania 
gazem płynnym), jest obcią­
żona ponad miarę, a rozbu­
dowa jej zupełnie się nie 
opłaca. Trudności te rozwią 
że dopiero przeprowadzenie 
z Gdąpska do Gdyni gazo­
ciągu wysoko prężnego. 
Mniej więcej w r. 1964 gdy 
nianie powinni już otrzymy 
wać gaż w dostatecznych ilo 
ściach i... czysty.

A skoro już jesteśmy 
przy planach gazowni, to 
czytelników zainteresuje 
zapewne wiadomość, że 
projekt urządzenia hali 
widowiskowej w zbiorni­
ku gazowym upadł już de 
finitywnie: Prezydium
MRN w Gdańsku — po 
wysłuchaniu opinii rzeczo 
znawców — zatwierdziło 
decyzję rozbiórki i w naj 
bliższym czasie gazownia 
przystąpi do prac rozbiór­
kowych. (rt)

Ścieki
zalewają domy

Nie pierwszy to raz jesteś 
my alarmowani przez mięsa 
kańców ulic Polnej i Bitwy 
pod Płowcami w Sopocie: 
źle się w tej dzielnicy dzie­
je z... kanalizacją. Ale ostał 
nio przebrała się miarka! 
Nie znamy się na technicz­
nej stronie tej sorawy, ale 
ponoć wskutek połączenia 
kanału burzowego z kana­
łem ściekowym wszystkie 
nieczystości spływają do oł 
wartego rowu, stąd zaś bez­
pośrednio do piwnic poblis­
kich domów.

Lokatorzy zagrożonych tą 
swoistą „powodzią” domów 
od tygodnia już alarmują 
Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji, 
Wydział Gospodarki Komu­
nalnej Prez. MRN itp. Nie­
stety, odpowiedzi jakie o- 
trzymują są w równym stop 
niu i... szczere i niepokoją­
ce, że niestety, przez najbliż 
sze 3 — 4 tygodnie nic się 
w sytuacji nie zmieni, bo...

u następują zawiłe, techni­
czne wyjaśnienia, dlaczego 
■ak musi być.

Czy wyobrażacie sobie 
parotygodniową wegeta­
cję w domach, których pi 
wnice zalane są fekalia­
mi? Bo my nie. Apeluje­
my do czynników sanitar­
no - epidemiologicznych: 
pójdźcie na ul. Bitwy pod 
Płowcami, zobaczcie i o- 
ceńcie, czy obecny stan 
możra — ze względu na 
potencjalne niebezpieczeń­
stwo epidemii — zachować 
jeszcze przez kilka tygod­
ni. _ 1*

szach, ugniotą się w dro­
dze, a potem w sklepach 
poupycha się je na półkach 
w kilku «warstwach. Np. w 
takim dużym sklepie, jak 
MHD przed dworcem gdań­
skim, dział pieczywa ma b. 
niewiele miejsca. Czy zgnie 
ciony, czasem nawet popę­
kany chleb wygląda apety­
cznie?

Ale najistotniejsza jest jakość 
mąki. Ostatnie zarządzenie min. 
handlu wewnętrznego dopusz­
cza większy procent spopiele­
nia, uprzednio było 850 gra­
mów popiołu na 100 kg mąki, 
a teraz dopuszcza się 1150 gra­
mów, stąd mąka jest ciemniej­
sza. "Ale w innych wojewódz­
twach to nic razi. U nas jest 
sytuacja gorsza, ponieważ ma­
my gorsze plony — więcej by­
ło deszezów i chłodów, a za­
opatrujemy się tylko z młynów 
naszego województwa, które 
mielą mąkę z własnego, miejsco 
■wego ziarna. Ważniejszą jesz­
cze jest sprawa zawartości glu­
tenu. który przvezynia się do 
lepszeg i wyrośnięcia ciasta. 
Aby w/jlok był smaczny i cia­
sto nie kluchowate, skrobia 
musi zawierać powyżej 25 proc. 
glutenu, a bywa z porośniętego 
zboża mąka, zawierająca tylko 
22 proc. glutenu. Skutek jest 
więc taki, że u nas jest naj­
gorsza mąka i... najgorszy 
Chleb.

Utrudnia piekarzom pra­
ce otrzymywanie mąki z co 
raz to innego młyna, a więc 
trochę innej jakości, tak. że 
nie można przewidzieć, jak 
wypadnie wypieką Nie ma 
rejonizacji, o którą stale 
GZP walczą. Nadomiar złe 
go nie zawsze młyny, obo­
wiązane przecież do kontro­
li wypuszczanej mąki, tę 
kontrolę przeprowadzają. Eo 
chyba tylko brakiem kon­
troli można wytłumaczyć za 
kwestionowany przez GZP 
transport ponad 12 ton mą­
ki z młyna nr 1 w Oliwie, 
wyprodukowanej 16 listopa 
da. Mąkę tę o bardzo sil­
nym, nieprzyjemnym zapa­
chu stęchiizny i jakichś che 
mikalii dostarczono 16, 17 i 
18 listopada do kilku pie­
karń. Wypieczony z niej 
chleb zatrzymano w piekar 
ni, bo również posiadał ów 
nieprzyjemny zapach, a w 
smaku był gorzki. Stwierdzi 
ła to wszystko komisja, zło 
żona z przedstawicieli Woj. 
Wydziału Handlu, Inspekcji 
Zbożowej, San.-Epid., PIH, 
Zjednoczenia Przeds. Han­
dlowych i GZPP.

Przyjmijmy jednak, ze to 
był sporadyczny wypadek, 
i szukajmy dalej przyczyn 
złej jakości chleba. Obecnie 
zresztą jakość surowca jest 
trochę lepsza, bo ciemną mą 
kę z naszego województwa 
miesza się pół na pół z do- 
fors.Ale abstrahując od jakości 
mąki trzeba stwierdzić, że pie­
karnie nasze mogą niemal kon­
kurować wiekiem i zaniedba­
niem Z gazownią. Są przesta­
rzałe i wyeksploatowane do 
ostatnich granic, a nic się do­
tąd nie robiło, by je unowo­
cześnić. Dopiero teraz zaplano­
wano w 1962 r. modernizację 
i powiększenie piekarni na Sto 
gach, W 1953 r. piekarni nr 3 
nad Motławą, a w 1964 r. bu­
dowę zakładów piekarniczych 
na Letniewie.

Druga sprawa to kadry. Nie 
ma dobrych piekarzy i mało 
kto kwapi się do nauki tego 
ciężkiego (praca W nocy, przy 
zmiennej temperaturze itd.) fa­
chu. Przy gdańskim Technikum 
Spożywczym w zasadniczej 
szkole piekarniczej w I klasie 
jest 39 uczniów, w II kl. już 
jest tylko 11, a w III zostało 6.

Cóż zrobić, by ten fach 
uatrakcyjnić? Unowocześnię 
nie piekarń niewątpliwie u- 
łatwi produkcję, a pewne 
bodźce ekonomiczne powin­
ny zachęcić do zawodu. I 
ta ostatnia sprawa jest dy­
skutowana.

Obecnie piekarze otrzymują
stawki godzinowe i bodźce w
kierunku szybszego i większe­
go wypieku. W dni powszed­
nie piekarnie gdańskie pieką

PTTK *
...dysponuje wolnymi skiero­

waniami na wycieczki do Bu­
dapesztu (od 28.III 62 r.) do
Pragi (od 25.1 62) i NRD (od 
5.II 62 ). Informacje w PTTK 
Sopot, plac Konstytucji 3 Ma* 
la 12, łel, 512-53, . .

80 — 90 t chleba, a w sobory 
i przed świętami do 140 t. Sa 
ma piekarnia nr 3 piecze do 
35 t w dni przedświąteczne. 
Jak tu można w takim pośpie­
chu mówić o jakości? Od 1 
stycznia przewiduje się tro­
chę wyższe stawki godzinowe 
i premie od jakości pieczy­
wa.
Tyle więc wyjaśnień ze 

strony „oskarżonych”. Ale 
ponieważ my wszyscy .,zja­
dacze” chleba chcemy jeść 
smaczne pieczywo, nie gor­
sze niż w Warszawie czy 
w innych miastach, wyjaś­
nienia nawet najprawdziw­
sze nie wystarczą.

Oczekujemy od Wojewó­
dzkiego Wydziału Handlu i 
zainteresowanych plekarni- 
ctwem instytucji, przeana­
lizowani^ sytuacji miejsco­
wej, porównania z innymi 
województwami i postawie- 
nia konkretnych wniosków 
dla poprawieni# jakości pie 
czywa gdańskiego (w całym 
województwie).

M. T.

To nie stuletnie 
wino...

Nie trzeba by6 aż kone­
serem, by odróżnić dobrą 
kawę od podłej. Wpraw­
dzie ostatnio w wielu ka­
wiarniach kawa jest znacz 
nie lepsza, niż przed ro­
kiem, to jednak w nie­
których lokalach nadał po 
daje się... lurę.

Nasi czytelnicy skarżą 
się na jakość kawy, poda 
wanej w> „Akwarium” we 
Wrzeszczu, w gdyńskich 
„Delikatesach” i gdańskiej 
„Marysieńce”, W tej ostat 
niej warto zwrócić obsłu­
dze uwagę na brudne, za­
kurzone butelki, stawiane 
na stolikach z wodą mi-

Hot Club 
„Alikwoty“

...przy ZSP Politechniki G-dań 
skiej zaprasza na prelekcję 
jazzową, która odbędzie się 
30 bm. i 1 grudnia o godz, 
19 w „Bratniaku” (Wrzeszcz, 
ul. Siedli tik a 4). Tematami pre­
lekcji będą: problem improwi­
zacji w jazie, Duces of Ddxe- 
land i John Coltraine — ży­
cie i rozwój jego twórczości. 
Prowadzi Mirosław Bobrowski.

Halo, fu 31-45-17 
„Telefon tygodnia“
Dzwońcie... cierpliwie
Nie nasza to wina, że chy- j my o tym, że nie najwięk- 

ba co piąta rozmowa z -d«™ Wt to żo nn.

nerailną. Można by się zgo 
dzić na omszałe butelki ze 
stuletnim winem, ale tych 
— przypuszczamy — „Ma 
rysieńlca” nie posiada. ^

Wyciągnięcie wniosków 
z powyższego pozostawia­
my dyrekcjom.

(h)

Slus/ne prplersje
Nie dość, że od paru 

dni nie możemy się prak­
tycznie uporać z telefo­
nami (ciągle coś „nie 
gra”), to jeszcze są kłopo­
ty z książkami telefonicz­
nymi, których, jak wiemy, 
wydrukowano zaledwie 80 
proc. w stosunku do licz­
by abonentów. Ich sprze­
daż prowadzą urzędy W 
Gdyni i Gdańsku.

A Sopot? — pytają roz­
żaleni abonenci tego mia­
sta? Czy koniecznie po 
książkę (i to jeszcze nie 
wiadomo, czy się ją dosta 
nie) trzeba jechać 10 ki­
lometrów? Czy nie można 
było proporcjonalnie siwo 
rzyć również i sopocką 
„pulę”?

Chyba racja. A ponadto 
wydaje się, że dyrekcja 
P. i T. powinna czynić sta 
rania o „dodrukowanie” 
pewnej liczby książek. W 
związku z naszą „telefo­
niczną rewolucją” jest to 
nieodzowne.

E.

Ił

czytelnikami dochodzi do skut 
ku, że na dobitkę — „coś” ją 
przerywa w pól słowa. Te kio 
poty wynikają zapewne z wa­
dliwego jeszcze działania no­
wej centrali telefonicznej 
Dlatego nie do, nas kierujcie 
pytania: co się z waszym te­
lefonem dzieje, nie można się 
żadną miarą dodzwonić... Po 
prostu radzimy: bądźcie wy­
rozumiali i cierpliwie, tudzież 
zgodnie z technicznymi wska­
zówkami, wykręcajcie cyferki 
naszego „Telefonu Tygodnia” 
Ale przystąpmy do rze­

czy: już tyle razy pisaliś-

Koncert 
symfoniczny 
w Filharmonii 
Bałtyckiej
W piątek i sobotę (1 1 Z

grudnia) w koncercie symfo­
nicznym, prowadzonym przez 
MICHAŁA BARANOWSKIEGO

wystąpi jako solista BERNARD 
RING EISSEN (Francja). W je­
go wykonaniu usłyszymy III 
koncert fortepianowy Proko­
fiewa. Ponadto w programie 
orkiestra wykona Małą Uwer­
turę Kisielewskiego i IX Sym­
fonię Szostakowicza.

Bernard Ringeisseń (na *dję 
ciu) w 1954 roku odniósł duży 
sukces na Międzynarodowym 
Konkursie Alfredo Casella w 
Neapolu i zdobył Grand Prix 

Międzynarodowym Konkur­
sie w Genewie. W 1955 roku 
jako jedyny przedstawiciel Za­
chodu otrzymał IV nagrodę w 
Międzynarodowym Konkursie 
im. Chopina w Warszawie. W 
tym samym roku zostaje pierw 
szym laureatem Wielkiej Na­
grody im. Francis Salabert w 
Międzynarodowym Konkursie 
Marguerite Long-Jacquez Thi- 
baud.

Nasz gość znany jest z wie­
lu występów w Ameryce, Af­
ryce Północnej, Szwajcarii 
Hiszpanii, Ang ii i innych kra­
jach. gdzie spotykał się z po­
chlebnymi recenzjami i dużym 
aplauzem publiczności.

I jeszcze parę słów o Micha 
le Baranowskim. Drugi nasz 
gość od 1957 roku pracuje z 
wielką orkiestrą symfoniczną 
Polskiego Radia w Katowicach. 
Baranowski jest realizatorem 
muzycznym wielu polskich fil­
mów zdobywa uznanie w cza­
sie występów w Praskim Jaro, 
a często też dyryguje gościn­
nie we wszystkich naszych fil­
harmoniach*

szym złem jest to, że np. 
jakim DZBM nie jest zdol­
ny w szybkim czasie wyko­
nać potrzebnych prac remon 
towych, ale to, że lokato): 
nigdy nie może dowiedzieć 
się czegoś konkretnego i wią 
żącego. ADM i DZBM chęt­
nie szafują obietnicami (nie 
dotrzymywanymi) ,ńiż, rzetel. 
ną informacją, opartą na 

'* > - w-'-
ciäch wykonania próśb pe­
tentów.

A właśnie na taką uczciwą 
odpowiedź od ADM nr 7 we 
Wrzeszczu czekają lokatorzy 
domu nr 1-B Nad Stawem. 
Chodzi oczywiście o termin 
remontu domu (w którym 
podłoga we wspólnym kory­
tarzu grozi załamaniem) albo 
o informację: czy w ogóle
ten dom jest objęty planami 
remontowymi. I tej odpowie­
dzi nie mogą się doczekać, 
otrzymują zaś ciągle obietni­
ce, że już niebawem. I nic... 
Czy to tak trudno powiedzieć 
prawdę?
Jeszcze w maju p. Ed­

mund Kotwicki z Malbor­
ka (ul. Orzeszkowej 18, m, 
2), złożył w ADM podanie 
o przydział piwnicy. Prośba 
była w pełni uzasadniona 
bo z jednej strony nasz czy 
telnik nie posiadał żadnej 
piwnicy, a inni lokatorzy 
domu mieli w swym użyt­
kowaniu po dwie plus ko­
mórki. Sprawa — taka ni­
by prosta — zatoczyła dość 
szerokie kręgi, bo dom od­
wiedzać zaczęły różne ko­
misje, nawet z miejscowego 
Prezydium. Wreszcie zax>ad- 
ła decyzja: przyznano (na 
razie na papierku) piwnicę 
p. Kotwickiemu. Niestety — 
„pokrzywdzony” sąsiad (po 
siadający właśnie dwie piw­
nice i komórkę) odwołał się 
do Komisji Lokalowej, W 
której sprawa przed miesią 
cem utknęła na dobre.

Nie czujemy się powołani 
do rozstrzygania za komisję, 
ale chyba sprawa nie należy 
do najtrudniejszych i spor­
nych, więc chyba miesiąc na 
wydanie decyzji powinien wy 
starczyć. Zwłaszcza, że istot­
nie pokrzywdzeni lokatorzy 
zmuszeni są w mieszkaniu 
przechowywać zimowe zapa­
sy ziemniaków, węgla itp. A 
zatem?
Przy okazji miło nam po 

.dzielić się z czytelnikami 
informacjami uzyskanymi 
od DZBM Wrzeszcz-Połud- 
nie i ze Śródmieścia: napra 
wę podłogi w domu przy 
ul. Waryńskiego 41-17 wy­
konano właśnie w dniu u- 
kazania się krytycznej no­
tatki; okna w łazienkach 
orzy ul. Głuchej 5 zostały 
: >'wnież oszklone.

Radzi byśmy byli, gdvby 
tak wszystkie nasze notat­
ki doczekały się podobnej 
reakcji ze strony właści­
wych komórek administra­
cyjnych.

• Pr z YpnnjVa my: óMś rów­
nież telefo.i 3J-45-17 vv go­
dzinach ocl 11 — 13 czeka 
na sygnały o pracy ADM,
DZBM i MZBM.

Zak" otwiera
swe noifwoje
dla WSP
Od dzisiaj w „Żaku” trwa 

ją trzydniowe „Dni studen­
tów Wyższej Szkoły Pedago 
gicznej”. Dziś o godz. 18 od­
będą się tu spotkania z pra 
cownikami naukowymi
WSP, a o godz. 20 rozpocz­
ną si£ tradycyjne „Andrzej­
ki”.

Jutro o godz. 19 „Żak” o- 
głasza premierę przedstawię 
nia „Nocy listopadowej” Sta 
nisława Wyspiańskiego w re 
żyserii Natalii Golębskiej, a 
wykonaniu zespołu studyjne 
go WSP. Pojutrze zaprasza 
na godz. 17 na odczyty „Pol 
skie granice zachodnie i sto 
sunek do nich Watykanu” 
oraz „Gdańsk XVII - XVIII 
w. — problemy społeczne”. 
.Dni studentów WSP” za­
kończy o godz. 19 koncert 
chóru tej uczelni.

Na wszystkie te imprezy 
organizatorzy zapraszają stu 
dentów i symatyków „Ża­
ka”. Wstęp bezpłatny.

— m —

Bawimy się
...dziś 30 bm. w „Rudym Ko­

cie” na tradycyjnych Andrzej­
kach. Początek o godz. 18.30, 
Dla członków klubu i ogniska 
turystycznego „Neptun” wstęp 
wolny. W programie wiele atra 
kcji i niespodzianek.

—_ a —

Z kroniki 
wypadków

W garażach WPKGG w Gdy­
ni, w czasie spawania uległ za­
truciu 35-letni Stanislaw Male­
sa zam. w Orłowie przy ul. Za- 
potocznej 5-a.

Ofiarę wypadku przexvieziono 
do szpitala w Redłowie.

* * *
2-letni Zdzisław Rompa zam. 

w Orłowie przy ul. Akacjowej 
58-2, prawdopodobnie wskutek 
braku opieki osób dorosłych 
napił się wody amoniakalnej.

Z objawami ciężkiego zatru­
cia pogotowie przewiozło dziec­
ko do szpitala w Redłowie.

* * *
53-letni Józef Jankowski zam. 

W Gdyni - Chylonii przy ul. 
Swarzewskiej 13-g-2, wpadł do 
piwnicy, doznając zwichnięcia 
stawu barkowego prawego.

Z podejrzeniami złamania 
szyjki kości ramieniowej, po­
gotowie przewiozło ofiarę wy­
padku do Szpitala Miejskiego 
w Gdyni.

* # *
W Gdańsku na ul. Podwale

Przedmiejskie tramwaj linii nf 
9, prowadzony przez motorowe­
go Grzegorza Zielonkę zam. W 
Gdańsku przy ul. Reduta Wilk 
1-2. najechał na stojący na 
przystanku inny wóz trnmwa- 
iowy. Na szczęście obyło się 
bez ofiar w ludziach. Oba tram 
waje zostały poważnie uszko­
dzone.

* * *

Sopockie Pogotowie Ratunko­
we wezwane byto do leśniczów­
ki Golębięwie, gdzie w czasie 
wyrębu lasu przygnieciony zo­
stał zwaloną sosną 18-Ietni Al­
fred Pliszka. Dozpął on złama­
nia nogi oraę innych obrażeń. 

APizebywa w Klinice AMG.


